
878. Wtorek, 7 Gradu * a 1920,

Wychodzi codziennie o godzinie 8-oiej po południu a wyjątkiem niedzkl i dni

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowincji 3 Mk.
Binra R edakcji i  Adm inistracji ni. Podwale 3. — Ekspedycja 

**jj®lseowa i  zam iejscowa ni, Czarnieckiego 13. Pojedyncze numera do 
^łoia w Ekspedycji ul. Czarnieckiego 12, w Reklamie Prasowej, Chorąźezyzna 7, 
. .Herze dzienników S. Sokołowskiego, ul. Jagiellońska 7, w trafikach i biurach 

9®Uików. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty. — Konto P, K. 0. Nr. 141.690 *

Telefon Redakcji Nr. 192. — Telefon Administra jl 78.

miesięcznie 
. 60 Mk.
. 65 Mk.
. 68 Mk.
. 80 Mk.
, Lwów, ul.

P A E lN  C M E R A T A«
we Lwowie~bez' dostawv . . . . . .
we Lwowie z dostawą y. , .
z przesyłką pocztową w Polsce . 
z przesyłką pocztową winnych państwach ;

Wszystkie ogłoezen a przyjmuje Administracja „Gazety Lwowskiej1 
Podwale-8, w godzinach od 8—2 i 5—7.

„Przew odnik  naukowy i literack i" dodatek miesięczny otrzymają 
tylko cało- i półroozni abonenci „Gazety Lwowskiej" za połowę rocznej prenumeraty 
t. j. 60 Mk.

„Przewodnik* osobno prenumerowany kosztuje 120 Mk.
Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakcji „PrLewodL.»V pod 

adresem: Lwów, ul. Wałowa 1. 81, L piętro (nad mezaninem).

CZĘŚĆ URZĘDOW A.
Gsneralay Delegat Riądn zaasiasowtł 

°N**tkę ktncelaryjaą ^Franciszkę Switsl- 
8*4» kancelistą.

§ 2. Rozporządzenie niniejsze wehodni 
w iycie i  diiem rgtoszenia.

Tresei Głównego Urzędu Ziemskiego:
(—) T, Wilkoński.

Prezydent dyrekcji pocit i telegrafów 
•fyfu krakowskiego, zamianował pocztmi- 

Emeryfeę Jasielską, w Krakowie 8, 
**> oficjałem pocztowym w IX. randze.

Prezydent dyrekcji poczt i telegrafów 
Lwowie przeniósł starszego ofiejzła po­

rtowego Bronisława S:hn’tisa z Tyczyna dc
owa.

Prezydent dyrekcji poczt i telegrafów 
** Lwowie zamianował adjunkta pocztowego 
^gmnnts Lsngeefelda, ifijjałem pocztowym 
* X stopniu t l  łbowym w Rtwio ruskiej.

Rozporządzenie
j^ezzsa Głównego Urzędu Ziemskiego z d*ia 
^  listopada 1920 r. w przedmiocie prnnie- 
H«aia sndziby Powiatowego Urzęin Ziem 

Bkiego z Tłimacza do Bsczaeza.

Na mocy ait. 21 ustawy z dnia 6 lipca 
r. o organie cii U'*ędów Z emskich 
U. R, P. z 1920 r. Nr. 70, pez. 461), 

*“nądzsm co aaetę u e:
§ 1. 8i«d>iib? Powiatowego Urzędu Zisas- 

E» w Tłumaczu przenosi sig do Buiiacsa.

S k w i d 
22)

Zwolnienia wojskowe.
Biuro prtaowe Ministerstwa s’ raw woj* 

skowych komunikuje rozkaz Ministerstwa 
wojny, zarządzajmy niezwłoczne zwelaienle 
z wolska wszystkich szeregowych nauczycieli 
szkół powmnbsy h zawodowych i średni cl:. 
Zwolnienie to ma zastosowanie bez względu 
na to, czy nauczyciele ei znajdują się w od­
działach frontowych podległych Naczelnemu 
Dowództwu W. P,, czy tai w oddziałach za- 
pasowych, w urzędach, zakładach i t. p. pod­
ległych Ministerstwu spraw woiskowyeh. 
Wszyscy nauczyciele mają otrzymać zezwo­
lenie nie na podstawie imiennych reklama- 
cii, lecz jedynie po przedłcieniu przełoionej 
władzy wojskowej z*ówiad«zenia odnośnej 
władzy szkolnej. Wyjątkowo szerrgowi-na 
nczyciele zajmujący w oddziałach podległych 
Naczelnemu Dowództwu stanowiska oświato­
we i uznani za niezbędnych na tyoh stana- 
widLacb, mogą być czasowo latroy ani w sze­
regach. r 5« dłaiej jednak nił do 1 lutego 
1S|21. Rozkaz powyłszy dotyczy irssystkith 
ochotników oraz tych nauc^ydeii-szerego- 
wy oh, którrch powołano do wojska w drodze 
przymusowego poboru, z wyjątkiem roczni­
ków 1900. 1899 i 1898. Nauczyciele pesia 
d- ią.-u st pień oficerski nie są obięei tym 
rozkazem i mogą być zwolaieni jedynie sa 

‘ rozstawie reklamacji imiennych.

Demofolimcja akademików.
Zwolnienie akademików z oddziałów 8 

r-rrajś w myśl rozkazów Ministerstwa spraw 
wojskowych nastąpi dala 5 gruaai# b. r. 1

Wstrzymanie demobilizacji zostało wywo­
łane tem, ie 6 armia stała w ehwili zawar­
cia rozeimn poza granicami Państwa, pod­
czas gdy inne armje znajdowały się na tery­
toriach do Państwa Polskiego nalełących.

Radio Cziczenna.
Minister spraw zagnnicsnyeh ka. Sa­

pieha otrzymał **atiypuiąey radiotelegrem:
1 grudnia 1920 W idpewtodii na Pań­

ską raślolepenę z 26 listopada 1920 rządy 
Rosji i Ukrainy nie migą się pewatriymać 
od wyrateaia swój jo iywege zdumienia 
wobec niezwyczajnego procederu prowadze­
nia pertraktacji przez radietelepramy, usu­
wając o l nich odpowiednio uoowatnione do 
legacie, które znajdują się w Rydze,

Linja wytyczna w postępowaniu dds- 
gneji rosyj»ko-ukraiń«kiej odpowiada ściśle 
zapatrywania ich rrądew, które nie widzą 
ładnej racji, zmuszają^bj je dc ^jbcT-i in­
nej drogi w pertraktacji z Polską,

Za strony Rządu pilskiego jest ton 
jrięcej niestosowne wyrci mit jakiegokolwiek 
niezadowolenia z powodu pretestó w uzasa 
daionych. detogoeji rosyjsko-ekra ńsktoj, ie 
Jtcbec eiągłj- h p gwałceń traktatu ryskiego 
przez Polskę. — B sja i Ukra;«a nie mogą 
przejść nad tem de perząd-u dziennego bez 
termalnej ep zycji, oyieraiąe aię na swoi eh 
prawach I rzeczywiście. Csyi to nie było 
krzycząeem pogwałceniem traktatu ?ysk--.g» 
ze strony polaki ‘j — *>»**» leni* basdem 
powstańców Petiury i Bałacho* !c*a przy­
stąp ć do przygotowań wcennych pod ochro­
ną wojsk okup'Cr jarch p takich, przestawia­
jąc Pctlurzo całą strefę a*swaaą: strefa 
■dmfota*racyjti Petiury ? C n i t« nie było 
p gwnłeeuiew tego fc-akfatu gdy wolska 
polskie odmówiły co fn ij a eię namową g ra­
nicę po wymianie ratyfikacji ? Gzy to nic

gkęU n Wvleiyfi»kn,

U złotych wrót.
P o w i e ś ć .

(Ci -ft dalszy).
Widoctwie nie był palnym jej psyj- 

“«ia. Usśfeiii. Cdrszu cgasraęł^ ich atmosfera 
4*iwaej swobody adoścś. Mówili tak, jakby 
?'9 Wczoraj rozstali, mów U tak, j k ludzie, 

c *T się dobrze znają i bardzo lubią. Śmiali 
e rodziny niemieckiej, obok siedzącej, 

*‘ór» zapałem zab/sra ła  s ę do kaidego 
**>« , giiKili pomysły kulinarne, n&zwy kte- 

jJ h nie odpowiadały tre<H, Ozaśem wysy- 
Wzrok po za obręb sali i »t«Uy cieszyli 

9 z tego, ie świat jest tak* piękny.
. J  >nl a poddawała się wćzi(kćwi rozmo- 
3*2 Przerębskiego bez zastrzel ń, podziw1tła 
j-.to takt i,,dyskrecję, ie o sic nie pytał, nic 
}e Wspominał. Pozwolił i?ć dobrą chwilą 
becną, Wczoraj i jutro nre istniało, *a to 

bjlo dla Jrnki jakby dalszym ciągiem 
snu na jawie, pełnego nieaihwytr.ycb 

j ® "ń złotego powietrza, aromatu kwiecia 
*J*eLly*ków fali.

Po d serze Jank^ podała sw me towa- 
.*3**o»i rękę, Zigm^nt bez słowa podaió>ł 
<4 do ust i wzrokiem odprowadził odchodzą 
c4 do drzwi.

. Nie wyszła dnia t ’go, jak zazwyczaj na 
"ł^czorny Bpacer Biła się, ie harmonją dnia 

°*e zepsuć jakiś zj izyf 
u Usręła w z śaJj  spokojnie, j?k dziecko 
cv»; ne bajką,

XXVI.
Nazajutrz zobaczyła Przerebskiego przez 

ku: B*ego p kcju. Siedź"e) aa ławce w 
cieniu palmy, c yi. t gazetę. Bez kapelusza 
w białem ib?auiu, z toiaiei em e^Błaniajł 
cym szyię, wydał się jej du rn ie  miłym i : 
jakimś młi dzieńcz: m.

Po chwili sitnęła obok niego. Pytała j 
figlarnie:

— Gói pan znalazł w Kurjerku ? Moie . 
piszą, ie „“assa znana, ceniona* wyjechił& . 
na cdpo »y»*k?

— Czytał nt o tem w kraju, gdy nie f 
byłem jesz ze zdecydowany co de wyboru ‘ 
miejsca pebytu na Riwierze — odparł, wita 
Ją® wesiiło.

— Al — zdumiała się.
— P»ni się gj,iew»?
— Nie. nie — potrząsała głową,
W ś - ietle gorącigo słońca jej kaszta­

nowate włosy sypały i kry, wysokie u* ,es« 
nie, zdawało się tworzyć h-«m taieds^any 
który » dawał twarzy dumnego wyrazu.

Usiadła, po chwili za :zęfa:
— Pan...
— Go? — spytał, prcbyltjąe sio kuj

niej.
— Zresztą nie teraz, nie chcę o nie

pytać.
— Jak pani Woli. Jest tak pięknie,^ 

moie pójdziemy eie praej ć?
Bili obok siebie, wolno drogą ku cmen- 

ta zowi, Si i ekho, w m lezeniu. Janka wie-, 
działa, io właściwie tri haby tyle, ty 1 1 po-' 
wiedzieć, a moie jeOi się >owie„. Nie, Ie- ‘ 
piej p stawić przegrodę międz7 dotychczas z- 3 
wem iycirm, a di siejsaym deiem, przegrodę! 
vtxaną i  Uzaru morza i nieba, szytą złotemi, 
pękami n „vzy |

Frzerębski wyczuwał nastrój Janki i 
dlatego rozpoczął rozmowę o tem, eo ich ota­
czało.

— Niech pani spsjrzyl Td« aię mówi 
» łączeniu barw, zgóry określając moiliwc 
Ich k'»'mbinac e. A przyroda p< t fi zaprze, 
czyć wste k m tforj -m. Ona siewa w harmo 
aijsą cełość wszystkie tony. Jak ślinzaie od­
bija się od błękitnego tła przestrzeni róiowy 
kwiat brzoskwini...

— Birwy Pomped«ur.„,
— Otói właśnie. Ta kobieta terguęła 

się na istniejące det»d prawa pięma Nałe- 
iiła  ona d > tych rzadkich iatot, które czują 
siebie, a więc polrfią snaleić odpowudzi** 
ramy, w których ich dusza i ei»ł~, n*jle$>i;»j 
się uwydatnią. Pani m i t i  to * btelee po 
czucie .właanaj >»toty. Pani Salome. ..

Janka speinała nań z uśmiechem, który 
był n emem p^daitkow :tiem a zarazem njó«? 
w sobie prośbę. Pn? rębski zrozumiał ją i 
mówił dflei, wskazu ąc ręką na szeroki wi 
dok, któjy rostacz ł s’ę przed ich oesywa 
% połudsieweitt bogactorem barw i kształtów,

— N‘ecb pani patrzy »a u p o jn e  roz­
lane w całej przyrodzie 1 Dr ewa »igd*lr%e
czw srł s-sroko swe ramiona; kładą etę 

w powietrze. nęcąc obfitością swego kwiecia, 
Gsą się P -i pocałunkiem słońca, jak ko- 
charka poddająca s;f  rozkoszy, Z{a się k -łiy  
ir*iat i  caokna przeg na się w lubij^y*! 
niche rozchyla swa płatki, by głębiej wśli 
lgnęły sfę weń promienie ałeńca.

— Wolę jednak naszą przyrodę — ta 
wsiystke na jeden radosny ton nzetrojone. 
StoiJ piękne, triawf*I»e, Naszym oczom, a 
jaszcze bardziaj nasiym duss m. to nie od 
powiada, Kochamy ciągłą imi»aaość, ciągła 
wahanie się. Duwe nnne są bardziej nie 
harmonijne, nił inna tutejszych lodzi,,,.

było pcgwałceniea Jprotokolów dodatkowych 
z 14 listopada, khdy Wojska polskie eciąf 
gały się i  c»faię-dam w terminie przewi­
dzianym i z umówioną szybkai' ią de nowych 
iinji, które miały okupować?

Inno naruszenia panHów traktatu, po­
pełnione iasieie przn Polskę, były wyliczo­
ne w odezwach srezesa delegacji rosyjsko- 
ukra;ń«kiej. Nawet demobilizacja 7 roczników, 
wymieaionreh w Pińskiem radjo, miała ią 
skutek u*ftt. ienie P«ądowi Pohk^nsu działań 
wojennych przeciwko Bos i i U rainie za 
pośrednictwem Petiury i Bałacbo^'Cia, pod­
trzymywanych i utrzy my sranych .przez niego. 
To p^wałsenie trr ktotów zawartych między 
nami nie będzie upomniano w chwili, gdy 
ost itecsaic bę tą regulowane rachunki więdły 
Polską i  jednej strony, a Rosją i Ukrainą 
i  drugiej stoony, gdrł tu ostatnie odrzusają 
niew(ia»enio kalią myśl o t*rusieniu tra­
ktatów przez nie połpistnyeh, W przeciwień­
stwie do postfmwaaiu Rządu PolsL.ofo, który 
podpisuje trakt-ty i proiokoJy i przekracza 
następnie przyjęte zobowiązania, rządy resyj- 
ski i ukrrński poi, stoją niewzruszenie na 
stanowisku swoich zobowiązań traktatowych 
i wypełniają je Bkrupul tiiio, Nie tylko nin 
idą one w ślady Rządu Polskiego na drodie 
podejrzenia, co zagroziłoby dziełu pokoju, 
który je iywo obchodzi, ale oływiaj su jo > 
duch pejadn&wfsy jest tak «ilsy, ie witają 
one s zzd')Wjzi»iem m^śl Rządu polskiego 
przyspieszenia toVu konferesej, pckoiowej i 

proponują wekntek tego, aby powie i tć  pre­
zesom Dslegacyj o#s. ónych zryyraoowanie 
p ogramu pertraktacji pokojowych, aby uós 
przy pierwszej sposobności czaaozyć datę 
ostatecznego zawzrcia pokoju.

Przyspieszenie pr*c konferencji j«st 
ten* więaej p«łądane, śe póiss przybycie 
p»fi sa Dębskiego i główn*«h członków de- 
1 gicji poitk ej, niearzed,stawienie przez nią 
po przvi-Ż7J i nowych pełnomocnictw i dłu­
ga nieobecność n*jw»tiieja»f ekspertów 
polskich, odroczył/ jui Z acznie dzieło za.

— Pochwłla lasom litewskim? — py 
tał wesoła Zygmunt,

—- Tak i eiitrym potom mazowieckim 
i falom naszyli rzek i łańcuchom naszych 
grusz pnydrośnych,,,.

— Pomimo to jednak, pani tu uciekła 
na odpoczynek ?

— B» ponad wsiystke kocham morze! 
A przytem u nas tak smutno, tak smutuo, 
akariyła się. A moie nawet nietyle smutek 
jest nutą domisuiąeą. eo raczej nieumieję­
tność iyoia, r e  mówiąc jut o miłości,

— Tak, tak. p*p; ma raoię. Tn zaś 
kraj, gdi'e kcchać ais nietylko wolno, lecz 
gdzie ko b ć się trzeba Ct~ zaiwairła paui, 
jak s<ę odnoszą do u kucia wogóle u nas, 
a tu lab we Fisucj ? Ladzie którzy się ko­
chają, *ą tu okczeni dyskretną sympaiją 
ogółu. Tu mę „ ua kt >?y nie zwróci uwagi 
aa 8'oiąrą obok niego staruszkę, chętąin 
ustąpi miejsea młodej p a r  e, by merria się 
dalej, trzymać za ręce, patrzeć sobie dalej 
w oczy A u n*8? Wiaa gleby, ciy środo­
wiska. K id a  nieomal, najbardziej ke -*ają-a 
sie parz, staje się a«t~ rną śmiesz’ pei 
wpływum gorszących się s s« -rs ń; kat y naj­
drobniejszy odruch wiłości, ro.d mi i o ma- 
lifeato^^aait nczuć, jest omaką iłegi tona. 
W Pa-yłu.. -

— Wiem, wiem — Janka nie dała 
mu dokończyć zdania — n sg łm  mchem 
usuwaiąc jakby jakieś wspomcieeie.

Pm ręb ki obrzucił ją szybko saojrze- 
niem i wzrok jego. który chciał wejść w głąb 
jej f  iszy, cofnął się zmieszany. Pomyślał, 
i? r  st ona W-ailiwą ;ak k^i t mimozy i jak 
kwiatu m.mosy nie wofes- jej dotykać twardą 
r( ą, bo schyli smutnie główkę.

(Ciąg la ln y  nastąpił



warcia pokoju. I teras delegacja pelska « -  
mawia oznaczenia posiedz-ń komisji dość 
eręB.ych, aby praca konferencji nie był* 
^rsseiągaia, Zwłoka przy prs 'tswieniu 
y n n  delegacie polską sw ych pełnomocnictw 
jest ten  dziwniejsza, że w chwili, gdy Rząd 
polski traktował o przeniosienie kosfcrescj 
pokojowej % M ńskn do Rygi, sassaesył os 
potrsebe zaopatrzenia sie delegacji polskiej 
w sowę pełnomocnictwa i io takowe dele­
gacji rosyjsko uukreińskiej zawierały od pier­
wszej chwili jej pobytu w Bydso prawo za­
warcia ostatecssego traktatu pokojowego, 
chociai wtedy przedmiotem pertraktacji były 
tylko . j pokojowe. Mając sadsiejg, 
że przeszkody stworzone pries delegacje poi 
ską do pmbiegu negocjacji będą w przy­
szłości usunięte, rtądy rosyjski i ukraiński 
zaznaszają strasem, de gwarancje wojskowe 
nie mogą być dane prses Rosje 1 Ukrainę, 
jak tylko w rasie, gdyby otrsymały orne od­
powiednie gwarancje od wszystkich rsądów 
nieprzyjacielskich, coby mogło być doprowa- 
dsose do skutku tylko prses pertraktacje ze 
wssy t  in i  wymienionymi rządami. Rosja i 
Ukraina podzielają w zupełności pragnienie 
pokoju Pelski, i rsąiy sowieckie sprzymie­
rzone wyrażają pewnej, ie na. tej podsta­
wie dzi*ko pokoju, pewnego i trwałego, bę- 
dsie wniesione na konferencji w Bydse.

Podp.: Komisarz ludowy do spraw 
sagranicinyeh republiki sowiocko- 

rosyjskiej: Caicaerin,
Prezes rady komisarjatu ludowego 
i wojskowego dla spraw sagrani- 
estych republiki sowiecko-ukra­

ińskiej: RaikowaU,
W edpowiedzi na note powyissą, Mi­

nister Sapieha wysłał do Moskwy depeszę 
treści następującej:

Przy muląc do wiadomości radjodepessg 
Panów s dna 1 grudnia b, m, komuniku § 
ie przesyłam ją naszej delogacji w Rdze.

Podp.: /Sapieha.

Słow a czci i podziwu.
Naczelnik Państwa otrzymał następu­

jące p.suso:
Zgrm-dteni na wiecu obywatele mia 

sta Radomia s okazji drugiej roesniey wek.se- 
ssenia ni.podlegjości Polski i efijęeia wła 
dzy *rsei bUeislaika Państwa, w duo tym 
łączą sig w rad-aacm uczucia s całym na­
rodem, który pe dwu latach bojów z ościen­
nymi nieprzyjaciółmi dńś w drugą rocznicę* 
swego niepodległego istaionia etoi mocniej 
ssy nii k.edyk«lw>ek i wsparty na własnej 
siło, spokojnie i s wiarą patrsy w przyszłość 
swoją.

Obchodom tym iddijemy cześć cieniom 
tych wsssystkioh bohate ów, co łycio swoje 
odd4i w walce o niepodległość; wyrażamy 
cześć bohaterskiej armji naszej, która pior 
siami swojmi zasłoaiła Ojc.y-ag w chwi­
lach najdgtssej próby, składamy należaą 
csgść Tema, który całem asem tyciem efitr- 
nem i działalnością od oesątku wojny świa 
towej stał sig symbolem wskrzeszonej pań 
ttwow&śei polskiej

Niech żyje Naczataik Państwa, Wóżz 
Naczelny, Pierwsi liarsiałek Polski Jó* f 
Piłsudski, ni»tii ijie  Arasja polska, niech 
tyje B»jm i wszystkie st*ny,
Obywatelski Komtet wykonawczy obrony 

pBń„t*a na powiat radomski.

Prsymyska Rada powiatowa wyraia [ 
Naczelnemu Wodzowi i Armji gorące po­
dziękowanie za bohaterską obronę granie 
Ojczyzny i chlubne zakończenie wojny,

Prezes DruUbacM

Polacy Pokucia, zebrani w liczbie kilki 
tyaigey na wiesu w Kołomyj!, dla powzięcie 
rezolucji w sprawie obrony Śląska Cieszyń­
skiego i Górnego, oraz Litwy centralna! z 
Wilnem, wyrażają Oi Dostojny Panie hołd 
i głęboką wdzięczność za obronę Wilna. 
Litwy centralnej i błrgają o dalszą dla nich 
pomoc i opiekę.

Prezydjum wiecu.

Stając niezłomnie przy zasadach wiol- 
kości i potęgi Polski, przesyłamy Oi Pasie 
buezslaikd Państwa eześć naszą, Szacunek 
i wdzięczność za zwycięskie zakończenie 
wejmy, a przez to umożliwienie polskiemu 
isunzycislstwu szkół powszechnych norma! 
nej pracy oświatowej i wychowanie pokoleń 
godnych swej O cajsny. Pragniemy, by wszy­
scy Rodacy mogli się małość pod skrzydła­
mi naszej Ojrzyzny i ofiarujemy swoje siły 
dla dobra jedności narodu.

Podp.: Ognisko nauczycielskie 
w Kościanie.

Zjazd deiagaiów Zjednoczenia włością* 
stwa, odbyty w Postaniu 22 listopada 1920, 
przesyła Naczelnemu Wodzowi Józefowi Pił­
sudskiemu za trud i pracę około zdobycia 
niepodległości Ojczyzny, oraz bohaterskiemu 
żołnierzowi polskiemu za ofiarę tycia, krwi 
i mienia, wyrazy czci, hołdu i wdzięczności 

Zjednoczenie włeśiian w Poznaniu.

Zebrana w dniu 28 listopada w roczni 
c-ę powstania Listopadowego i dwulotuiej 
niepodległości Polski, tudu!et wkroczenia 
oddziałów polskich na Wołyń, ludność po- 
w atu włodzimirskiego sile Naczelnikowi 
Państwa Józefowi Ptłtndskiemu i b hater 
skiej srmji polskiej wyrazy najwyższego hołdu 
i usiania,

Polacy zabrani w Bersie w dniu, w któ­
rym Polska obebodri dwuleeie nispo$lito­
ści i zjednoczenia, prsosyłsją bohaterowi 
walki o niepodległość, Naczelnikowi Państwa, 
wyraz* czci i hołdu.

Zebrana po raz piorwszy po ustąpieniu 
wrogi-go najazdu bolszewickiego Bada ludo­
wa powiatu Słonimskiego przesyła Gi, Na 
czelsifeu i Twojej dzielnej Armji, wyrazy 
głębokiej czci i hołdu. Wierzymy mocne, ii 
Twa nieskłonna wola doprowadzi naród do
0 tztecznego zwycięstwa, a naszym sieniom 
kredowym zapewni rozwój ścisłych związków 
z BsecząpospoiPą.

Prezydjum Rady Indowej 
powiatu Słonimskiego.

Zebrani na ijtżdzie w Prażanio burmi­
strzowie, wójtowie, sekretarze i radni gmin 
całego powiatu prużrńskiego, składają hołd
1 wdzięczność bohaterskiej Armji polskiej i 
jej Naczelnemu; Wodzowi za wybawienie od 
najazdu bolszewickiego i radość swoją z po­
wodu powrotu na łono macierzy,

Zebrane nauczyciel ;tvo powiatu Stary 
Sambor na pierwszej konferencji w wolnej 
i niepodległej Pejsie szle ci, N*jwyżr*y xa» 
Naczelniku i Hatmaeie wyraey bołdu, ezci 
t przywiązania, s i<pewnieniem wszczepienia 
ich w młodociane dusze całej rzeszy dziatwy,

Ks. Władysław Żyła. 5;

PIĘTR O  P Ek U G IN O .
(Dokończenie),

Wreszcie zasługuje Perugino na sicie 
gólaie.szą uwagę jako p jis i ijjK  Pud tym 
względem okazał prawdziwy talent twórczy 
i siw m ył wiole nowego. Aby dobry krtj 
obraz namalować, trzeba posiadać znaj ona i i  
perspektywy nietylko linearnej, nie przede 
wszystkiem powietrznej i barwnej. Te jest 
ta wielce trudna sztuka, zapomocą której ma 
luje się powiotrze. Wiadomo, ie ono przy 
bierz eoras to inuą barwę w nrarę jak się 
od nas oddala. Iw dalej tom cardtiej za- 
mg euc i tern bardziej n obieskawo. Trzeba 
t»i nraisć malować światło, którom atmosfe­
ra jest przepełniona, a zapomocą niego wy 
dobywać przestrzeli idącą gdzieś w dal, i 
nikeąco w nieskończoności.

Wprawdzie zdarzają się u Perudaa 
Wędy co do perspektywy przestrzec _ej (line­
arnej) ».'p . Jiedy na pierwszym planie kła­
dzie figury, m  dróg m makfikie figurki, któ­
re są za małe, a na trzscim architekturę, 
• tó.a znów jest za wielka tak, ie to ora,- 
dalsze przedmioty nie wyglądają na peloisse 
za sobą, lscz, n .d  stbą, jak ta było nieraz 
w stzioiytnyah malowidłach pompejcńikich. 
Ale gdy chodzi o pejisi, to maluje po mi­

strzowsku wedle wszystkich stsad perepekty 
wy powietrzspj.

Tu talri^ d* się zauwaiyć pewien rozwój, 
Zrazu kontury i zarysy są ostre i wyrazisto, ale 
sie tak kar.eia8te jak we współczesnym pej 
-ąła fl srsRckiśK, rsczoj więcej miękkie, zao­
krąglone. Potem zarysy coraz bardziej traes> 
nu swej wyrazistości, rozpływają się lekko w 
powietrzu, staią się niewyraiue zamglone, #i 
wreszcie gdzieś w dali nikną znpełaie sie 
zwolna, jak tony muzyki, eo nie urywają się 
nsgle, ale słsbną cor-z bardziej diminuendo 
descresceudo, stają się coraz cichszo, si wresz­
cie milkną zupełnie, To jest sposób prawdzi­
wie malarski do niedawna tak bardzo w mo­
dzie

Taka jest forma i techn.ka pojzaiu. 
A co do treści, to przedstawia artysta natu­
ralnie nie florencki krajobraz, t. j. dolinę Ar­
no z dwora rzędami pagórkón, co się wy- 
s«wr ą jeden z poza drugiego jak kulisy te­
atralne, tylko maluje swój własny ojczysty 
krajobraz umbryyski. A więc góry i pagórki 
miękko zaokrąglone, * wćród nich doliay z 
kępami drzew lub poiedyncicini drzewami o 
bardzo delikatnych cieniuebnych listkach A 
w tych urywkach z natury mieści się czła 

asza artysty i dusza ejesystej Umbrji. Pe- 
rugino pierwszy umie wczuć się w nastrój 
natury, eo się udziela jego duszy i przelać 
go w swój pejsai. N«prawdę te jego kraj­
obrazy nastrojone są na tę nutę rzewnej ja­
kiejś i tęskne] melmcholji i tkliwego ma-

sagr.

Repatrjacja.
Wydział prasowy Ministerstwa spraw 
komunikuje:
Na posiedzeniu Komisji ministerialnej 

dla spraw jeńców, zakładników 1 uehodieów 
2 b. m.j zaakceptowany zastał definitywnie 
projekt, opracowany przez JUR, technicznego 
przepraw*ds^nia akcji repatriacji, Ustalano 
przytem, ie operując nawet tylko naszym 
włnanym taborem kolejowym, szeroko-toro- 
wym, moinaby przewozić w Moskwy do 
granie Polski przeciętnie 15,000 osób mie­
sięcznie.

Tym sposobem pozostała obecnie jedna 
jedyna przeszkoda do usunięcia akcji rena- 
trjacij. Przeszkoda ta leiy w Rjdie i jest 
nią brak dotychczas oddzielnego układu, 
który w myśl art. 7 prelsmin*rjów pokojo­
wych, winien być w skrawie powrotu roda­
ków naszych z Rosji.

Co jest przyczyną tego braku, wyświe­
tlają dostatecznie raporty, nadesłano prses 
nasr. delegację pokojową i zakomunikowane 
przez podsekretarza stanu Dąbrowskiego na 
posiedzeniu komisji Stwierdzają one przede- 
wszygtklem. ie bolszewicy w sprawie iy- 
miany jeńsów i fepatrjacji powodu;ą się 
wyłącznie motywami natury politycznej i 
nie uznają czynnika hum^iUmego, traktu 
jąc w, p. jeńców cywilnych i internowanych 
jako atut, który isoina wygrywać, chcąc 
zmusić nas do szybszego załatwienia innych 
•praw, związanych z zawarłem pokoju. 
W okutek tegr ujawjili oni od-asu tenden- 
oje, zmierzające nie tylke do ograniczenia
l.?zb, osób, mających prawo powrotu do 
kraju, lecz i do specjalnego utrudnienia 
warunków wyjazdu. Jeńców wojtnnych nie 
ch«ą oni womienió r ;ed wejściem w łye!e 
traktatu definitywnego. Z Cym rówuieł ter- 
misam wiąią wydanie jeńców V dywizji 
syberyjskiej i jeńców Polaków, wz;ętyeh io  
niewoli na innych frontach,

W sprswie zaś reemigracji stoją bol- 
szewioy na stanowisku, ie tylko osoby stale 
iamie«zVtłe przed wojną na terytorjnm Rze 
c ypospelitej mogą korzystać z prawa no- 
wrstu do Pohki, io wywóz mienia nie m 'ie 
pnewyi<jzać S padów aa głowę rodziny i 5 
pudów na pozostałytsh jej człoaków, przy- 
czem do wywiezienia kwalifikują się takie 
mienie, które podług praw bolszewickich ule­
ga swobodnemu wywozowi, Wreszcie pozwą 
l»ią ba wywiezienie getówki w wysokośoi 
10.000 mbli na osobę t. j. cnmę, jak słu­
sznie zaznacza raport nar.ej delogacii, jską 
osiągnąć media ze sprze<iaiy pary zniszeio- 
nych starych bnoików Nic więc dziwnego, 
is  nasi delegaci w komisji jeńców i uchodi- 
ców uznali prcyjęeio koacepsji projektu bol­
szewickiego za niemoiliwe de przyjęcia i 
włosili wniosek o przyjęcie u  podstawę dy­
skusji projektu umowy wodług ntładu n ts r j  
delegacji pokojowej.. Go się zaś tyczy wyko­
nania trzech umów zawartych pr*si pe»l;kfe 
i rosy’»k e Towarzystwo Oiorwos»go Krty- 
iy, to bolssowiey starają się wszelkimi spo­
sobami przekonać, te urnowy powyłsze wy- 
gsoły przez zawaroie preliwinarjów pokojo­
wych, Delegacja polska zwalczając powyisse 
st&nowisko, wezwała bolszewików do wyko­
nania tych amów do chwili wykonania ma­
jącego się zawrzeć wkładu W sarawie per­
sonalnej wymiswy poszczególnych osób, bol- 
saewicy wyeunęli propozycję niemoiliwą do 
przyjęcia, g iy i aa jednego Polaka wydania 
kilku bolszewików.

Wysłuchawszy wymienionych raportów 
i przyjąwsay pod uwagę is  z chwilą zaak-

aaptowonia projektu JUR technicznego l xl® 
prowadzenia akcji repatrjacji skt ńezył 
kres teoretycznych przykstewań, korni*1!* * 
wniosek przewodu* ieząeego nehwałiła kestr 
nw»wać swoj* prace przewainie w szczupłe* j 
bronie prezydjum, eeltm możliwie ;
ge i eie-gic^ergo wrzeprowadzeoi* 
przygotowawczej, któ.-a umożliwiłaby w g, 
zawarcia oddziel-ey® układu przewid*,s*®».i 
w srt. 7 Bieswłscssy wyjazd naszej koBMSJ 
mlęszssej do Kiaji.

Wywiad z  Ministrem SapieN*

Dana, Ztg, zamieszcza wywiad 
korespondenta % Ministrem spraw zagt- 
piehą, Zawarta konwencja palsko-gd*®*. 
— powifcśaial Bspiehn — daje podstawę ■ 
ekonomiosnegn i politycznego* wspów® 
Polski z wolnem miastea* Gdańeki®® 
w myśl życiowych interesów, ora* ® ‘ 
storyemej prsyjtizi, wiążącej je w eiw 
wieków, Konwanłja nie odpowiada wpraw®*1 
wszystkim uprawnionym interesom 
wypływającym z interpretacji traktatu *9*' 
snlskiogo, z dengiej jednak stfeny daje ■*': 
iliwość awoeeej współpracy z Glafiew*®' 
W chwili wejścia w życie konwencji, ktoił 
będziemy e cełą lojalnością wykonywali. 10 ’ 
pocznie się dla Gdańrka era nowego r0*’ 
woju,

W mamieniu żywotnych interesów, 
jakie szerokie koła polityczne polskie ł lc*' 
z przyszłyśiią Gdańska, jest rzeczą pewM» 
ża Sejm będzie xa'yf kował konwencję- .

W kweatji Gór«ego Śląska, zaznsciy* 
Sapieha, te u*U owiony przez konferenejt 
ambasadorów, termin plebiscytu na Góraj* 
Śląska j»et po myśli obu stróe. Jest rzec*k 
wykluczoną, aby se strony Pdski m al bJ® 
wykoaaay jakiś zamach, nawet przez osojjf 
nieodjiowisdzialne. Rozsiewanie tfgo redz^l 
pogłoaek, z»t uwsjącjch atmosferę rokowab 
musi być napię.aowanę jako czyn meodf0 
wiedsialny,

N a s i a  g p r a w f .

* Prezydjum Bady Miiiotró1* komanik®' 
je: Presydjum Rady Ministrów wbrew obi0 
gającym prasę pogłoskom, stwierdza, że d?’ 
misja Ministra kolei Bartla nie sostsła j* 
sicie przyjęta, cni t«ż nie stanowiła pr*«®' 
miotu obrad Bidy Ministrów,

* Delegaci tymczasowej komisji rzrifl 
cej Litwy środkowej pp. I^anowoki i B ig” ’ 
odbyli wczoraj saradę z przedstawiciel*** 
klubów sejmowych. Przeimietem narad bji* 
sprawa sposobu pmprewadzania konsolid*** 
oplnji wszystkich odłamów politycznych 1° 
dności Wileńszczyziy.

* Od 1 grudnia fuakejonuje przy M1 
niaterstwio S. Z, referat dc spraw im sif 
kańskich, sa którego czele .stanął p, Bor**1 
son, eiłonok poselstwa w Waszyngtonio.

* Konsulat polski w Pradze zainter^ 
siewał u rządu czeskiego w sprawie zwr«f 
wkładek i depozytów obywateli polskich i®, 
satriowanych ze Sybsrji wraz z iegjona*1 
czeskimi. Interwencja odniosła siutek f° 
myślny.

* Dana, N, Nochr. omawiając prop* ; 
nowaną listę członków rządu sdsńskieg®^;

rztrieistwa, który odczuwa każiy turysta 
ogiąltjący krajobraz innbryjeki ze seozytu 
gór lub miast,

Nastroje tedy natury maiow«ć, oddsć 
nastrój duszy ludzkiej i tchnąc tę dnszę w 
swój pejs ż, umie arty ta doskonale. Jest 
przeto ojcem tych naitrojowych krijobrizów. 
któryoh tsk feajalnym twórcą patsm będzie 
Bdiklie. Najpiękniejsze krsjobrizy widomy 
w Zmartwychwstaniu z r. 1501, które znaj­
duje etę w Watykanie, n Ukrzyżowaniu i w 
Walce czystośd z miłością w Luwrze z r. 
1504/5.

Ni. zakończenie posłuchajmy eo sądzi 
Yasari o nrstym mistrzu Wspomina o nim 
ten pierwszy historyk sztuki, a raczej bjrgraf 
artystów w trzeciej części swoich „Vite“ w 
pnfiaa um do Leonarda da Vi«ei. Wyliczy­
wszy malarzy XY, w. kładzie Percgina na 
końcu i zestawia go z Francją. Wedle niego 
główną eeebą Perugina jest „dolcezza". Oha- 
nkteryatyka ta joit zupełnie trśfaa. N»?ra 
vdę jest w tym sentymentalnym malarzu 
ogromnie wiele złodyczy Dlatego też wobec 
panu jący  wówczls sm#ku, obravy jogo tak 
bardzo były poszukiwane,

Zastawienie Perugina z Francją, również 
ieat trafee. uw bowiem malarz bolońeki 
XV, w, m» wiele stycznych z naszym sity 
rtą, U niego także dominującym tonem jest 
ta dolcezza, słodycz, nezueie, liryzm, spokój 
jak n Perugina,

Zaraz pe tych dwóih nalirzach kładzie

Vasari Giorgion. bezp ;órediJ< ptzed Leon**' 
dem, Dlaczego tak robi, nie jest dośe jasne*- 
Gzy były by jakie styczne między wielki* 
weneckim metanem * Perogin :m i Francji1 
Zapewne, że łatwiej można by się dopatrz00 
jakiegoś podobieństwa między Giorgisne* [ 
jednej a Francją i Peruj z drugi01 
ttrony, niż między Giorgioatm a Yeroeahi®* 
naprzykłai. Ale nio o to chodziło wideo**1' 
Va8ari’emu. Lecz o to raczej, aby priedsti 
wić w swoj®* „prc6*io* te czynniki, któr0 
megły wpływać czy oddiiałać na Leonard® 
a przynajmniej utorować mu drogę,

Takiemi zdaniem Vas*rtVgo byiy dw» 
Realiiin, ruch i dr»matyci#ość, jakie spoty' 
kamy u Donatella, Ver«eehia i Signor0!18?" 
Z drugie zaś strony liryzm, ucaucie. spokój 
i idealizm, j«k’e widzimy u Bobrów, Gfcir* 
landaja, B .f  esllego Porugina i F/ancii.

A więc Perugino był t*kże jednym i 
tych, którzy bjli poprzednikami Leonarda 
i torowali mu drogę. Realizm* 1 ruchn nie- 
w?ele jeat w dziełach Porugi*®. więcej na­
tomiast mógł oddziałać swoim sj .kojer 
i uczuciem na togo mistrza, którego wyżssosi 
wedle słów Yasari’«go wą te* pc. sg-ł», ż-sj 
złączywszy oba poprzednio kieruaki, dodał 
jasseze coś nowego, mianowicie „dette alif 
sue figurę il moto * ii fl®to*, fc, ss, tch*|i 
w swoje postacio ruch i życie.



u n ^ i  w artykule wstępnym, ża w rndzie 
tym nie biorą udziału oba stronnictwa socja- 
1 atyesne i Polacy — Polacy dla tęga, ie na­
mi „imówill, Wiadmość ta cis zga&ss się 
i  prawdą, gdyż jak ze strony Koła polskie­
go oświadczone, Polacy sami ofiarowali swój 
współudział w rządzie, propozycja ta jednak 
x,wUł- prze* blok ascjońalistjcuny odrzucona,

•  laba dspiitowaiych przyjęła projekt 
konwencji dotyczącej żeglugi napowietrznej 
pemiędzy Francją a Polską,

•  W-zoraj przyjechał do Warszawy ge­
nerał Bał?chaw’cx, który w ostatnich s u ­
sach został ranny w ncgę,

•  Prezes kluba yracy konstytucyjnej 
pnel Jan Kanty Baderowie* podjął się po­
średniczenia w Bprawie odłoi*ais terminu 
głosowania nad Senatem na drugą psł»wę 
stycznia,

Angialsko -  rosyjski układ handlowy.
Aagielsko-rcsyjski układ handlowy zo­

stał doręczony w odpisie br, 8 frzy  i fran- 
•askiemu ministrowi Łeyguesowi. (Jktad ten 
nie zawiera nigdzie określenia „sowiety*, za­
stępując je określeniem „rosyjski Związek 
zaJcufón*. Miejsce rozr cha,,ka znajdować eię 
będzie w Banka petersburskim, którego kie­
rownikiem jest b. angielski minister skarbu, 
Pouidto urządzona będ-ie w Badzie Fgentura 
angielek*, która lsjm owć się będzie głównie 
technicznem prieyrowadzeuism wykonanie 
poleceń. Utworzony tei bęizie oddzielny ko­
mitet rzeczoznawców angielskich, którego za­
daniem będzie dekladoe zbadi nie sprawy 
handlu z B sją. fiarWbZi dostawy mają do­
tyczyć manufaktury wyrobów stalowych, na 
rzędzi i konserw. Towary te csęś«ow», znaj 
dują się jut w drodze. Francuskie koła han­
dlowe rozważają obecnie niemożność zawarci; 
analogicznego układu z rosyjskim Związkiem 
kooperatyw, Bosyjski m ai ta r b ndluwysto 
sował okólnik do Izb handlowych o podanie, 
jakie produkty mogą być eksponowane do 
Bob;'. Bówniei ząs belgijski czyni przygo 
towaaia do eksport* do Bosji towarów teks 
tylnyeb, szkła, materjałów i prodaktów żela­
znych

biga Narodów.
Na zgrewadzafciu L'gi Narodów w cią­

gu dyskusji ad przyjęciem Austrji delegat 
Jugasławji Spaukawie i de>»gowauy rumuń 
ski Take Joneacu kładli nacisk na konie 
cność roziózukaia międsy dawną Austrją 
pod pano ws» asa Habsburgów, a Austrją ebo 
tną, która udogodniła chęć wprowadzani, 
ustaw d .sokratycznych. Francja i Aug.js 
były tego ssmege zdtuia. Wniosek dopuszcze­
nia Aastrj został jednomyślnie przez komi­
sję przyjęty.

Sprawozdanie o Bułgarji uznaje, ie Bał- 
garja dąży lojalnie do wypełnienia swoich 
zobowiązań. Aaglja, Japonja i Siweeja były­
by za przyjęciem Bułgarji,. Bimuajs i Juge- 
słswja są tomu pr*eaiwus, Fraaeja na razie 
wstrzymuję się z w ypo*ud.‘*tem swojego 
zdania, Żądanie przyjęcia Ukrainy i Asset- 
bojdianu zostało przez komisję edrzueone z 
powoda, te granice tych państw nie są jeszcze 
oznaczone.

Przyczyny i skutki 
upadku Yenizelosa.

Klęskę, jaką poniósł przy ostatnich wy­
borach w Giree i byty prezes ministrów Yeni- 
zelos, zaskoczyła wszystkie zmysły. Upadek 
człowieka, który całe swe tycie poświęcił 
służbie ojczyzny któ.ej znaczenie polityczne 
dzięki jemu wzrosło r sposób nadzwyczajny, 
jast zjawiskiem zaiste n epojęte®. Pase* gre­
cki w Pzryia w ten sposób tłamsczy fatalny 
d!a Yenizelosa rezultat wyborów:

„Wedla* mnie, powiada minister, lu­
dność gra tus ier wała się w wyborach przs- 
dewszystkiem względami polityki wewnętrz­
nej. Gdyż co do polityki zagranicznej to 
wszyscy stoją zgodnie za p. V aizolesem, 
Bozmaite zresztą przyczyny spowodowały 
taki wynik wyborów. P, Yeaizeks przeby­
wał dwa lata poza granicami Grecji i JLr 
tege nie mógł się zajmować, tok jak inni 
pi es i gabiietćw, sprawami adm nstrauyjne- 
mi. Były premjer zmuszony byt do wprowa­
dzenia do tarząda członków tymczasowego 
rządu z Salonik. Byli to ludzie bardzo zastu­
kani, ale nie posiadali ani doświadczenia, ani 
kempettnoji w sprsracb politycznych. Oyróct 
tego prezydent ministrów, chcąc przeprowa­
dzić Bwą politykę, zmuszony b ił de rządze­
nia w Bpoaób bardzo surowy. Stan oblęieaia 
nigdy nie był zniesiony, demobilizacja nigdy 
nie bytu nkofam n, ■ o względi na nieboi*

pi i esenstwo, zigtazi^ee Grecji ze strony jej 
niedawnych wrogów. Dla tych *.f mych po­
wodów rząd wydalił wielu urzędników i ty­
siąc cfier ów, którzy znaleźli się be. fusdusiów 
nie mieli innego zajęds oprócz wi -hrzeń 
domowych. Zresztą, te jut nie porać pierw­
szy aarói y.mcd opłaca niewdzięcznością 
swych najwybitniejszych ludzi, j«st spowo­
dowane poniekąd naszym charakterem trschę 
burzliwym. Mimo Bukcesów o i n . e s , j \  w 
polityce w rokn 1895 minister Tricsnpie 
musiał się pedsć do dymisji chyb* tylko dla­
tego, te rządził jut lat p ęó“.'

Bozwaisj^c rezultat wyborów w Grecji 
Temps stwierdza, ie atanonieko wewaętrzue 
p. Yeaizelosa zachwiało się. g-lyi cele jego 
polityki zagranicznej były zbyt ■ ygórowane.

„P. Yenizeles, czytamy, prowadził w 
Grecji pslit kę jak a»jd«'ej idącej ekspansji, 
która wymagała utrzym ali w kraju rygoru 
publicznego, mobilizacji wojskowej i piet ę 
dzy, Praujer grecki poczynił takie wysiłai 
dyplomatyczne, ie żaden a j-tgo następców 
uie bę izie w stanie do prowadzeni* dalej 
jego polityki. To ude Grecji dali sprzymie­
rzeni Trację, wybrzeize europejskie, B.rsta- 
nel, okolice S&yr&y i wpływy nad zsetodrą 
A ją Mniejszą, P. Lloyd Gsorge nie Grecji 
przyrzekł Konstantyn o pij, gdy ges. Milse 
na śUł e ewakuacji tego miasta, Sprzymie­
rzeni wy: i .l i  jedynie w ten sposób zaufa­
nie genj oszowi 7na'zslesa, Pan Yiaizelos wie­
dział o tern dobrze, eboent zawsze pozostał 
człowiekiem s romuyłn, którego powodzenie 
nie mogło przewytszyć jego zss ug. Wiedział, 
ie jest niezbędnym, ais nie spiarzegal, ie 
ludzie liezbędni stają się często niedego 
dnymi.

„Ale jak się przedstawia teraz probier 
wschodni? Bolszewicy nie mają jut tam prze 
ci uników. Necknaliści tureccy, w porozu- 
m euia z c.erwonomi armiam, zg*ietti Ar- 
ac nję i zagrsiaią Gruzji. Tracjs, Gtil poli, 
Smyrna, zashodaia część Azji Mniejszej, na­
leżą do Grecji, która będzie miału zniemeto- 
•ego króla. Wschód jest więc podzulrmy 
między Leninem. Most fą Kamalem i H hen 
sollernem. Oto co sprzymierzeni uczynili ze 
zwycięstwa. Ci, którzy zwalczali politykę 
N&jwyiszei Ba«y pokojowej, jsk tom y sami 
czyniliśmy, nie mają sobie tersz nie de za­
rzuceni*. Trzeba zmienić nierozsądną polity­
kę, nie licząc eię z rzeczywistością, która 
uczyniła % nacjonalistów tureckich ssrzymie- 
rzeńsów bolszewickiej ekspansji. W Turcji 
ualeiy rozwiązać problem. Względem T»r<-,ji 
uslely zmienić dotychczasową politykę, Je- 
t«li ais będziemy śledzić za kierunkiem panu­
jących tam prądów, to zostaniemy zmuszeni 
do walki w całej Azji i północnej Afryce z 
rezultatami błędów popełnionych względem 
islamu2.

Prasa francuska mole być rozgoryczo­
na i zaniepokojona biegiem wypadków w Agi. 
D awniej, Francja i j ł i  w przyjaznych sto 
suakrch z Turkami i posiadała tam znaczne 
wpł.wy. J). ś, ta kr«ina jest nienawistnie 
usposobioną do Francji, i to głównie nie 
dzięki polityce f  r. cu sklej, lecz angielskiej, 
móra podział Turcji jako program Bwej po­
lityki wystawiła,

Bucem z upadkiem Yenizelosa runął 
naj?otęisiejszy filar polityki koalicyjnej na 
wschodzie, który wógł się przeciwstawić fali 
muzułmkńsko-bolszswickiej, pow^iiie zagra- 
iająeej w Azji .interesom ententy.

Ze św iata.
ss  Prasa petersbutska komunikuje, ie 

w guberniach witebskiej i moskiewskiej wy 
stawioiu 15 sowyrb dywizji bobzewlekicb,

=  Komunikat sowiecki z 8 grudnia 
1920 r. W okolicy M syn* prze kr uczyliśmy 
rzekę Prypeć. Walki trwają dalej. Wzięliśmy 
jeńców i karabiny m siynowu, W okoli y 
Bzeczycy trwają ralk l 25 wiorst aa polu 
dniowy -.achói od tej mi»jacowości Z. ęitśury 
miasto La-ycróif, które zostało opuszetrne 
przez wojska polskie w mysi warunków ro- 
zejmu, Na Wołyniu niize wojska ścigają 
resztki armji Petlury, które przekraczają 
granicę polską.

=  Z Tyfiisu dsnoszą, ie Gruzja ogło­
siła m»bUizac,ę 4 roczników. Powodem mo­
bilizacji jest sathowanie się państw sąsie­
dnich. W Tłfiisie i Batum t ressto-.ano wielu 
komunistów,

*>* Guezkow stanął w Paryiu na czele 
noweutworzoitfgo komitetu, organizującego 
ruch przenw bolszewikom. Kieroński został 
równiei zaproszony do wstąpienia ds tego 
komitetn.

=  Bszultat patyczki francuskiej nie 
jest jeazcz- zupełnie wiadomy, Journal po­
daje na podstawie wywiadu z komisarzem 
dla spraw poiyetkowycb, ie ogólna .urna 
przi kroczy prawiopoieba o £0 ualljardó* 
W samym Pareiu Suhskiybuwane w dniu 
święta AttHo-rego J00 miijenów fr,

=» Na posiedzeniu parlamentu oświad­
czył Chamberlain, ie wydatki w tym roku 
wzrosły o 2,896.208 fantów szterlingów po­
nad budiet.

—> Nowa sesja parlamentu rumuńskiego 
została otwarta mewą tronową, w której mię­
dzy innemi pewiedziaso: Przyuczenie Bessa- 
rabji do Bumuaji zostało ehecnio definity­
wnie ntnane, ^elem polityki zagranicznej 
Bumunji j st dalszo utazymywanie stosunków 
liiiyjsznych z koalicje. Jest jednak keali&ne 
podjęcie stosunków dyploiuU/cznych i g°- 
sp darezyeh z dawnymi ntaprtyjaciółmi. W 
sprawie reformy rc A j oświadeta mowy tre- 
uewa, ie cltcpi muszą otrzymać dostat izi.ą 
ilość gruntu,

== Oświadczenie koalicji w kwestii gre"- 
klej odnosi się jedjnio i wyłącznie do króis 
Konstantyna, Gdyby plebiscyt wyptd« na 
karayśó ks. Jerzego, wówczas zarządzenia i 
gwarua je st>s*wa*o przeciwko jego ojcu 
b dą prawdopvd?bnie złagodzono.

• ■ Do Bjeki zostanie wysłana delegaeja, 
sby skłonić D’Annunsia do ustępstw.

W  obronie godności 
stanu dziennikarskiego.

Wydtiał Towarzystwa Dziennikarzy 
Polskich na posiedzeniu dnia 2 b. » . po 
wziął je d n o m y ś ln ie  następującą nehwałę: 

W ostatnich czasach pojawiły Fię, nie­
stety, wypndki pelemiki dziennikarskiej « 
charakterze wybitnie oeobistyrt a w treści i 
formie da>ekim od przyzwoitości. Towaizy 
8t»o Dzierihiksizy Felskieb, którego jednem 
z naczelnych zadań jest strzeżenie pewagi 
i wysokiego poziomu prasy pelskiej, Btaier 
dzając z ubolewaniem te niuicujące z go- 
gnjścią stopu , izie», unarsKi.-g j wybryki, mu­
si potępić je w sposob jak aajeutjzejszy,

odnoszenie w prtsio i  leuzauadnionycb 
zarzutów, nwła-z ją ycb czci pvńzez*gólnych 
osób, jest samo przez się karygodne, tam 
więcej, jeśli dzieje się to eaeaimowo a 
redakcja nie ma odwagi przyjąć za te peł­
nej odpowie, !ziain#śei, Podobna praktyka ze 
względu na daleko sięgające szkodliwe na­
stępstwa winna być zaniechana,

Zaszczytne utanowuj* kiarewnikr pismt 
niotylke daje pewno przywilej i,, ii* nakłada 
również poważne obowiązki, d atórjih  ucfcy- 
•ać się %io wolno,

Towarzystwo Dziennikarzy Polskich 
dotępia równocześnie nżywanio fikcyjnych 
osób w charakterze redaktorów odpowie­
dzialnych jako niezgodne, nietylko z cSowią- 
zująeymi przepisami prawnymi, ale także z 
poczuciem publicznej moraluwści.

Wobec podniesionego w ostatnich cza­
sach na tam ich Słowa Polskiego zsrzutu, 
wyrażonego w istuasjt obelżywej, jakoby 
część prasy polskiej we Lwowie była sub­
wencjonowana — Towarzystwo Dziennikarzy 
polskich domaga się stanowcza, aby odnośna 
redi keja wymieniła ~i» nazwisku te organy 
yrasy, którj rzekomo subwencję pobierają, 
z psdanitm szczegółów — od kogo i w ja­
kiej formie.

Leży to b »wiem w interesie morslsym 
całej prasy pelskiej, aby podobne zarzuty, 
o ile mają pawue uzasadnienie, były w ca 
lej pełni wyświetlono, o ile zaś takiego uza 
sadnieaia nie mają — odparte i napiętno­
wane, jak na to zsutugają.

Dwa obozy internowanycn.
Nieds*'». c*yUhm srtykił Wperedt1,: 

„Wieści z Dąbia*. Ztrzutj tan  starmuł^wa 
prd adresem władz polsk-ab, Miutowuii 

nasunęły aei pewne analogie, refleksje i przy 
tr«; wspemn eiia u l temat przytytych wra 
tcń w barakach ukraińskich w Koszczewie 
(obok Kolmyjl)

Gdyby ktoś chcitł odtworzyć wierny i 
i ifczegółowy obraz stosunków, jrkie pano 
wały w obotie internowanych wKosaczowle, 
sp sać historję ty«h ba, akó r, to rszystkie 
prześUdaw iti. zdobne w najbardziej Wynfi- 
nowane ekru«i«ńttwa, te wszystkie męki i 
cierpienia, przez które musieli jprie.ść polscy 
internowani j-,k gdyby przoz piekło dan­
tejskie — powstrłb r prawdziwy obraz *ę- 
d ' i roziaczy, w swej gruzie nieustępująey 
wcale penuryst opiBom z pamiętnika Dosto­
jewskiego, przedstawiającym katorgi tybir- 
«kie. I dlatego przy oiytaua artykułu Wpa- 
reda mimowoli budzi się uśmiech zapra- 
vniony goryc»ą, żo ci właśnie, którzy tai: 
bardrc są wrażliwi i cmii na własoą niedo­
lę i cierpienia, nie mieli serca i Ug* ró­
żowienia, nacechowanego choćby cieni* m 
altruizmu względem swoich * d i tego tak 
bmki h.

‘ Każ ia wojna, a więc i obeena, ma swe- 
ja prawi, które z natury rzeczy powodują 
ntartz bardz* przykre, a nieuchronno kon- 
•ekwMcje, Chodzi tylko •  to, by prawa owe

przestrzegane były i stosowane nie tylke 
z całą surowością, lecz także odmierzane 
pełną miarą sprawiedliwości,

Wszystkie państwa, nawet najbardziej 
cywilizowano, nie potrafiły uniknąć prawi 
internowania tycb ,%**ateli, ktauy przez 
swój wrrgi i "zkAtiwy stoćiunek do Pań­
stwa, skazani musi?li być na izolację* i 
pozbawienia osobistych i obywateikieh swo­
bód, jak rówuuż kontaktu z wtasnem spote- 
azeństwem, a to celem cpcral<żi>wansa tych 
wszystkich ruchów, poczynań i dtial.ń, któ­
re dla Państwa mogłyby być suki-żitwumi. 
Jakk«iwi#k więo Ijs iniein^wa^ych z natury 
rzeczy, nie może być nigdy słodkim, a miej- 
*ce interuowania dalekie-u od błogosławio­
nego E dorado, to jedyak kstde z państw 
•ywiiisow*ay«h, powodując się wzgledrmi 
ogólne iudtkiemi, kalturslnsmi, w m arę 
swych środków, jakiewi rozpurzą^ta. stara 
się t . t  krótszy, lob dłużmy ok,eu izolacji, 
uciynić internowanemu m Ł i»ym, los jogo 
zt«g«daić i stworzyć w anuii do życia ta- 
fe:e, by ckres ten mógł przepędzić bez po- 
ważsiojazsgo uszczerbku dla zdrowia.

O ile więc w Państwie, nio bsrdzo na­
wet bogstem, środki bigieniesno-sanitarne 
przy dobrej woli dadzą się zastosować, o ty­
le w Państwie, pmchedząoym kryzys gespo; 
dsrezy, skutkiem długotrwałego prowadze­
nia wojny i wyczerpania, gdzie Bprawa apro­
wizacji pozostaje wiele do życzenia, naj­
trudniejszą jest kwest ją wyżywieni* i odzie­
ży zwłanoza, kiedy skutkiem ukształtowania 
się Etesusków politycznych,jj liezba tych in- 
t«rn<iwsnych, musi być wielką. Chodzi więc 
zasadnicze tylko o to, czy stosunek Państwa, 
tuk) też jego organów wykonawczych do in ­
ternowanych, opiera się na dobrej, esy teł 
na złej woli, •

Jeżeli zachodzi ten ostatni wypadek, 
to nie pomeże cywilizacja, nie pomoże bo­
gactwo kraju, jak tego dowodem są Niemcy, 
które nie ehetały internowanym uczynić po- 
fc tu możliwym. O ileż gorzej było w b. 
„Bepcblice zachodnie ukraińskiej*, która 
mają* wprawdsre wszystkiego podostatkiem 
i doskonało pod względem aprowizacyjnym 
wypcsiżona, lecz stając cywilizacyjni* niżej, 
stasewała względem ludm śsi polskiej a prze- 
dewszystkiem interaowasysh, mstodę wy­
gładzania, stwarzając równocześnie z całą 
premedytacją, stosunki higjeaiesao-oaniUrne 
wprost erzpaaziiwe,

Pod wpłrwem artykułu łFjperedu, po­
stanowiłem •'cisdtić baraki w Dąbiu, zoba­
czyć ja dokładnie i waocinte przekonać się o 
atssu Knch tam panujących. Los int irnona- 
nych, osobiście mnie interesował, Wybrawszy 
eię wifo do Dąbia, uczyniłem to z pobudek 
tak społecznych, jak i eaet istych, ażeby prze­
prowadzić pewną snalogję, między baranami 
aa Kosaezowio, a barakami w Dąbiu i w ton 
spoaób wykazać panu redaktorowi z TPjpere- 
du, żo jeżeli są jakie niedomagania i braki 
w barakach w Dąbiu, te nie skutkiem złej 
woli rządu i jego organów wykonawczych — 
j»k ta było w barakach na Kosaezewis, w 
Strusewio w Złoczewie i Trrropołu, gdzie 
nadzór nad internowanymi, peruczono iady- 
widjum zwyrodni*ł)m, w jnie ająsym s-rą 
dziką zemitę na iutsrnewanych — lecz sku­
tkiem głębszych przyczyn, tkwiący.h w ogól­
nym kryzysie gospodarczym Państwa, Prze­
szedłszy asm bardzo wiełe jako intaraowsuy 
na Kcasczewie i wiedząa debrze, co znaczy 
los intonowanych, .przystępiłem do tej czyn­
ności, bez żaenych uprzedzeń i z całą znsje- 
mością rzeezy, Poniżej więc, mając jeż wyre- 
bi^na kryterjum w tych spraw ich, starać się 
bę^ę przedstawić prawdziwy stan rzeczy, z 
całą bezstronnością i objektywneścią sądu, 
Na wstypie muszę jednak pedfttość fakt bar­
dzo znamienny, ża władze ukraińskie inter­
nom ly całe masy obywatali poiakich, bez 
ważnej podstawy, li tylko dlatego, że ezułi 
się Polakami i brali żywy udział w pracy 
sfolticnej, jako członkowie lub kierownicy 
instytucji narodowych, społecznych i huma­
nitarnych (Sokół, Komitet piwiatewy, Czer­
wony krzył) przyczera nieprzeprewadziły 
żadnych djwodów winy, ignorując wrzslkie 
w tym kierunku ustawy prawne, przyjęto w 
każdym kulturalnym narodzie i najczęściej, 
bez wyraka sądu wojskowego, lub cywilnego, 
wywoziły tychże internowanych do baraków, 
aa długie miesiąca. Tymczasem Władza Pol­
skie przy zachowaniu całej tolerancji, inter­
nowały tylko tych obywateli ukraińskich, eo 
do których stwierdzono nzjwjrażaiej, że przez 
swój konspiracyjny wdział i  komanistsmi, 
prowadzenia agitacji wśród was lodowych, 
wywoływanie wrogich rządowi polskiemu 
olruihórr i pedżsgsaie de bon u zbrojnego, 
działają na szkodę Państwa Polskiego,

Zsyt silne były wrażenia i emocje, 
przebyte pod iuw*z ą ukraińską, by eoksl- 
wiek z tych wydarzeń m^gło uledz prze­
kształceniu i dla tego, który je yrzeżył, nie 
zatrą się nigdy, To toż w. drodze do Dąbia, 
jako żywo staaęły mi w panuęci owe ponu­
ro szkielety baraków, jak gdyby złowrogie 
namioty, rozbita na śnieżno białych polach, 
obok gościńca w miejscu zwanem Koszmów, 
a oddaianem o kilka kilometrów od Kct> 
myji. Baraki ewe zbite s desak, zbudowane



M y  prymltywsie, & pśsesacGSsie
pierwotnie dla jeńców yosyjaHch, niyte zo- 
BtśSy w kilk* lat yćźataj przsz n ą l  ukraiń­
ski, 41* petakieh iaterwowauyeh, I włsśsic 
w tym esare, tał bardzo znissczono, nisza 
a «. trzese na simę, z ?owyłi;#»e*i okaami 
wywierały btrd-a fisykrs wrałes!?. O ile 
zewnątrz msist& zrsły się sarnia i aia 
wzbudrały mftrtaa, prsy wejścia da wnętrza, 
kadziły wprsat wetręt i odmę. ogar#isły 
■neraies^m fesideso, kto wsr^dł ar tę crar- 
są, kapiącą od brud' cswluść. Skutkiem eta 
la pasającego mroku po chwili do, taro ®ko 
orientowało s"ę Z^ślnch jednak i okropny 
olór, bijąc brutalnie w twarz, zmusztły 
wchodzącego do wyjście. Ody wesslfl s ą  po 
ras drugi, yol nakazem baletów , obłczyłsś 
jjnś deki* dnie tern atraaT.sy brud od stropu 
do ztami, te kałuie bł*t» i wody p d scgs- 
mi, między pry erami, pokrytemi grubą war­
stwą brndu i te masy wszy, ak macki pc- 
t' 'orss weiakająee się wezęszie wtedy coś 
śliskiego, sdr tającego, psnuw*ło duszę »a 
azmą myśl, i* część łycis swego, trzeba t« 
przebyć, mołe juł baz nadzieli powrotu- 
Przeczucia niektó ych sio myliły, czsksli 
długo trawieni tę knotą. si śmierć litościwa 
wysrowadziłs ich z tej czarne] edcbłani, *a 
miej co wiecasego spoczynku. A patom, t* 
masa ciał — gdyś wszedł o świcie lub aa* 
cą — prawie pół nagich, okrytych !&th»s- 
as»i, bo kto miał co lepszą cdttai, z tego 
zdzierało icłlaetw® i biło do utraty przy­
tomności — przytulonych do siebie, grzeją­
cych się włssaem ciepłem, o twarzach stra- 
sssie wy&ędzai; łych o cerze ztaloa<--oliwk - 
wej, W jednym baraku,. gdzie 800 do 1000 
Iulzi dusiła się jak śledzie w be sce — ogó­
łem istersowaeycb w barakach na Koaaczo 
wie było 4000 — zimno okropne, s m  ogrza­
nie zcśjeicego baraku, przeznaczono tylko 
4 pslaśa dziennie.

Byli tacy. którzy nis mogąc *‘ę juł poi 
nieść z osłab* ~»ia, taieli Oi łs ich wymise 
rowans, jak szkielety, usta spalona gorączką, 
sczy pełne ł z, błyszczące i uparcie glztaś w 
jeden punkt skierowane, I .ni o tępych, bo 
tam wykrzywionych twarzach^ po długich 
miesiącach oczekiwania zrezygncwaii, ścią­
gnąwszy s ę  ze s ych pryczy, nie zm ień1 ali 
ze sobą ani słowa, a eferaws iy jeden punkt, 
stsli tak martwo nieraz do wieczora, Byli i 
tacy, którzy z głodu rzucali Bię na tę marną 
st awę, k óra składała się rano: z czystej 
herbaty dębswej, Ink eseeeji — w południe 
ze zuvy z harbuzs lub polewki wednej, w 
której pływało treebę ziemniaków, nieco krup 
i drobne kawałki mięsa końskiego częats 
juł cuchnącego, oraz z 25 deka < h eba, wie­
czorem znowu z herbaty, zupełnie nie sio 
dconei, mimo, łe w magazynach ukraińskich 
ziajlowaśy się olbrzymie mesy cukru isboia 
I gdyby nie Komitet polski w Kołomyji, 
który sie szezęisił oftar ni sił, zśeby śnter 
Kowanym ulłyć i nie kobieta, która dw* rszy 
d« etdłała wózkiem zprow actm i, półcienie 
internowanych byłoby o wie e gorsie, f  tn 
m ał więc pieniądze rato a łs  ę, rupoją pro 
wlanty edwyirj ws^seifsnej „m->r!ctatank&“, 
Oi zaś, którym pieniądze wy z areały si , Inv 
wctle ich nie mieh, abyl gorzej traktowani 
przez dozór więzienny, w szczegół-MŚei Le­
gioniści, wyglądający jak korewód upiorów, 
pół sadzy, ledwie na nogach trzymający aię 
zabijali psy, jakie zabłąkały się nrę&zy ba­
raki, otoesose drutem k Iczzztym i karabina­
mi maszynowymi. Niektórych Łegj nistów 
(młodych chłopców) widziałem cbodsącseb 
po śmietnisku i skrzętnie wyszukujących ko 
ści któro #oUn gryźli i sssSi, N’c dziwni go, 
ła skutkiem tej met dy wygładzania j fhy 
dnych stosunków sawisraycb, ehoreby saka- 
ins szmyły s ę ? okropny sposób.

(Dokończenie nastąpi).

Walne! Dla urzędów i urzędników!
K l u c z

do obliczania dodatku za wyższe 
studja i czasowych wysług dla 

wszystkieh kategoryj.
w yssał s druku i jest db nabyda w »kspc* 

dycj>, ul. Otircie kiego I. 12.
Cena egzem plarza 8  Mk. 
z przesyłką poczt, fl Mk.

Broszura ta w formacie 8°, zawiera dokł.cdao 
ebliczesie d dstku, począwszy od 2 5s/o 

100% i od ksłdego terminu.

Lwów. dnia 6 grudnia 1920.

Kalpadsra;
W to re k , 7 grudnia. 
Bzym. kat,: Ambrozogs

Gr, kat.: BVa*emj,
Słowiański.: Ludemyśh,
Wsahói słońca o godzinie 7 min, 46* 

*a*kód ałeńca o gsds, 4 min. 01 wieczór.
Temperatura % godzinie 12 w pt-łulnie 

+  1 stopni,

— Z Bady szkolnej krajowej. Pe-
siiswał wi-ntu k»ndfd*tó*= (ek) ^ta*u nau- 
esrcieDkiego, przygotowujących się prywa­
tnie do egzaminu dojrzałości, nie mogło 
pnystąpić dcń w te'ł«'giie iesiennym bieł. ro- 
iu  szkolnego, bąźto  z yowodu zajęcia kraju 
przez inwazję boii*ew5eVą i vcgó le z »?W9 
du wypad* ów we;-e?(*ycb, — siks i.; a 
krajowa sm ąlza  w?łątka* o w państw, sr- 
miaarjacb naue»Tci#l*kicb f>gz«®i*» doj^z* 
?ośei dla «ry%a y?tów (ek) w Sutym 1621 r.

Polania, salełrcio uóekumcntowane, 
»*lety wnosić bezpcśredąlo do Dyrekrji pań­
stwowych ssmiaarjó * n -uczucieiskieh najpó­
źniej da dnia 25 grudnia 1920 r.

— Przedłużenie ostatecznego t  r  
m inn do dodatkowego ostemplowania 
kart do gry.

Dmkeja akarbu we Lwowie donosi: 
Bisreriąlzrniem z dnia 16 listopada 1920 
Ds. U Śzpt. P. Nr. 108 get. 718 przedłu- 
iyłe Ministerstwo skarbu do dnia 20 gru 
dnia 1920 włącznie wyx«»cE<my pierwotnie 
(w § 82 B ’ p, Min. skarbu z 80 asilaier- 
nik* 1920 Dz. U. Nr. 104 por. 690] na 
diień listopada b r. termin do dodatkowego 
ostemplowania ir»rt do gry,

Przepis § 88 tego ostłtnkgo rozyo 
rządzenia nia uległ *mra*ig,

— HUjonówka. W onegłajzsym cią- 
gn'e»in mtijoaówk w\ grane padły na Nr 
2 775 928 1 2 881 544, Oba numery były 
sprzedane pl«cówk«m w ar sza nm<H,

Poalewał ł ba numery nie zostały sp̂  za­
dane osobem prywatnym, w nzst«eną sobo­
tę odbędzie się powtórne liągniszia.

— Koncesja. N*micatsietw* malało 
prawomocnie mag, farmacji M«rj»«t*wi Stet 
tserowi krnaeeję na samoistne prowadzenie 
apteki publicznej w L»p»synie nabytej od 
koncesjoaąrjusza Jakóba Wittbna,

— Gwiazdka dla Żołnierza Falskie
go. Kongrcgs-fjs kupiecka i Stowarzyszenie 
kupców iydewskich uchwaliły opodatkować 
swoirh członków nn rzecz ,G^izssdki* 4U 
Polskiego Ż łnierza i zająć się ściągnięciem 
kwot, nrtypadającyeh z żeg# tytułu.

Celem spowodowania ćo udziału w tej 
d«si*ie gwiazdowej takie tyth kupców, któ 
rsy nie są członkami wymi' i {oaych łorpo- 
racji, pestanowt Komitet Gwiazdkowy w po 
ro!umioniu z obydwiema kc ̂  grgsc.ami de­
legować do nich ipecjalne koiw/sje.

Komisie te zaopatrzone w legitymacje 
podpisane przez Kom tet Gwiazdkowy, kon- 
gregaeję kupiecką i Stowarzyszenie kupców 
iyd m^kich rozpoczną c>b hód z dniem 6 gru­
dnia b r. i odwiedzą lokali hand!owe wszyst 
kich kapców, którzy z jakiego bąói powoda 
dzików do rąk kongregacji *ie «ścil<.

. Nie wątpimy, łe patrjotyczne kupie- 
etwo lwowskie pomne bohaterskich czynów 
naoze A rmji i tym rasem spełni swą po 
winność oby wata1 »k*. Przewodnicząca „Ko 
mitatu Gniazdkowego1-; Jadwiga Bogd newi- 
ezowa, przewodniczący Korgrogacji kopie- 
ckiej* Ad%m Kruczyński, przewodniczą j  
WS owarzyszenia kuyeów łydowskichu Karol 
E senstein,

— Trafiki. Osu»y posiadające lipowa- 
śnienie do prowadzenia trafik we Lwowie i 
w okolicy Lwowa, które pobierały ma tajały 
tytoniowe w sktsdownia h we Lwowie Nr I„ 
II,, a dawniej i III., winny się r-pło<ić w 
swoim interesie, po^ząwazy od dnia 10 gru­
dnia 1920, do tej ikłaj.°wni tytoniu, do któ 
raj są obecnie przydzielone z poberm m«- 
ternłów tytoniowy h,

— Utworzenie ageseji poeztewej w 
Wsdowie. Z dniem 1 stycznia 1**1 wcho­
dź w łyeie w miejscowości w Wzdawie, po 
wiat Brzozów, agencja pocztowa III, st»psia. 
Agencję tę pra^ dzielą się do wsędu poczto- 
rego w Zarazysie, jako u zędu rbiorc*eja, 
Misscowy okręg doręczeń agencji pocztowej 
w Wzdowie troczą: gmina i obszar dworski 
Wzłów. folwark górny Wzdów, folwark dol­
ny Wz-.ów, przysiółek Nowa wieś i *r ysió- 
łek Budy.

— Przemiana urzędu peeztewego na 
ageneję pocztową. Z dmem 1 stycznia 1921 
prz-micaia s»ę urz d pocztowy i telegraficzny 
w Ad-m wcs na Agencję pocztow« -telegrą 
fietną i przydziela się do Urrędu pocztowego 
w Sieniawie, jako urzędu zbiomego, Z po* 
wodu tej przemiany, detycsący okręg poczto­
wy, nie ulega zmianie.

— Sąd powiatowy w Podwołoczy- 
skach p oj*ł aapowret czynności ursęd >we 
z dai sa 29 li^topadz. Obetnie urzędują juł 
wszystkie sądy w lwowskim okręgu apela­
cyjnym,

— Przypominamy, U we »t* rek dr?a 
7 b, w. będii powtórzony w szli Kasyna 
i Koła lit.Alt, Wł«ezór Oskara Wilie A, k-d-

ry w sestłyu tygift»?v slobyl scble tak 
nlseodzienny sukaes. Poesątok e godzinie 7 
WHcsrrom. Bilety wcześniej do n»bycia w 
kręgami Altenberga. Gitonkewskie w Se­
kretariacie Kasyna,

— Kurs egzekutorów podatkowych 
dla Inwalidów. Dora 2 stycznia p r. re?s 
pocznie się przy Sokole inwalidów wojce- 
nyth we Lwow'e kurs dla inwd dów, celem 
wyks sałcenia egzekutorów podatkowych, pro­
wadzany p sy współudziale Dyrekcji Skarbu. 
Inwalidzi erzyjęci aa k-uru ctrzynuią zupeł­
ne utrzymania i dok-mant bezpłatnej ptdió 
łr. Wy»ag»ne: 1 sasjomoćć czyt nia, pisa­
niu i nsehunków, 2 zdrowe nogi.

Zgłaszać n»l«iy się da przyneMnej 
Okręgowej Eksposytary Sekcji Opieki, lub 
wproat de szkoły inwalidów wejesay h we 
Lwowis, ul. Karkowa 14.

— Dyrekcja kolei państwowych we 
we Lwowie oznajmia, łe wobec bra*u wol­
nych restauracji, względnie bufetów ktlejfl- 
wych w lwowskim okręgu dyrekeyjtym, wno- 
8se»ie polsń o nadanie tyci tc drogą wy- 
dsierławicnia z wolnej ręki jest bezcel«we, 
zwłaszcza, łe w myśl zarządzenia Minister- 
■twa kolei łeUsnyeh onrółaienc w przyseło- 
ś i restauracje i większe bufety oddawane 
będą w dzie -ławę na podstawia publicznego 
przetargu rozpisanego z* kałdym ra^em w 
dziennikach krajowych.

— Z Państwowej Bady Oebrony 
Przyrody. W ostatnim czasie zorganizowała 
się we Lwowie z porękj P, B. O. P. Lwowska 
Kuraterja P. B O. P., działająca jako orgsu 
Ministerstwa W. B. i O. P. tyme aso»o na 
terytorjum Wschodniej Małoyoleki. Przewo­
dniczącym wybrano is ł A Kn^kowsk eg\ 
arsf wyłszej Szkoły lasowej, zastępcą dr J. 
Tokarskiego, -strof. Szkoły pof-techaic tsei, a 
sekretarzem Br, Sloneckicgo, aaystenta U«i- 
warsytetu,

W skład Lwowskiej Brdy Kuratoryjnej 
webedii prócz teg* kilku przyrodników i 
obywateli ziemskich: J  br Branicki Pod 
h tcb Włodzimierz br. Dzi* duerycki, Wojeieah 
br, Gotucbowski. erof dr. Jan Hirsehler, 
prof, dr. Seweryn Krzemieisiewski, »rsf. Ja­
rosław Ł mnieki, prof, dr. Jan Gwalbeit 
Pawlikowski, prof. dr. Eaganjtoz E mer, 
pr.f, dr. Szymon Wierdak, Antoni Wróble­
wski, inBpekter sadownictwa,

Kontakt z prowincją utrzymywać będzie 
Kuratorja przez mianowanych delegatów i 
korespondentów,'

Zsd&nia P. B, O. P. atreszcza aię:
1, w wys ukiwsniu tworów przyrody i 

okolic, zaiłagfijącyeb ns ochronę czy t* ze 
względów przyrcdaiczo naukowych, estetyk 
nrch, pamiątkowo historycznych czy teł pa- 
trjotyeznych;

2. w ebmyślaniu i przeprowadzaniu 
spoa bów zaberpieczenis tycbłe tworów i 
okolic;

8 w czuwaniu nad skutecznością wy­
dać cię mających u ta w ochronnych;

4 w Bzeriesiu idei ochrony przyrody 
ojczystej i swojszczyzny.

Pospieszamy w tvm kieren^u *a wfel- 
kiemi ideami kultury E ro zy  zachośn’ei. a 
prz* dswszystkiem nie dopuśćmy do t -go, aby 
nasza Ojczyzna anmezons tuk okropnie woj­
ną, posbawiena została resztek swej wspa­
niałej s aty przyrodniczej

Wszystkich miłośników przyrody prosi 
my, aby współdziałaj e z Lwowską Kurator ą 
P. B. O. P, przesyłali wiadomości O pięknych 
okm rh  stary* h drz«w o piękny eh parkxch 
i okolicach, o grotach i skałach i t. p. d
1 dresem prze^odnieząccfo (Laów, ul, św. 
Marks 1. 1).

•— Zjazd byłych uczniów krajoieyjh 
Kiłszych słkól rdniczych w Małopolsee, 
którzy wskutek wybuchu w rny sikoły skoń 
ezyć nie u g»i, odbędzie aię «jia 15 grudnia 
b. r. o gcd*. 10 przed południem w sali 
Małopolskiego Townrayztwa roisiez^o w 
Krakowie, pl, Szczepański I, 8 II p z nastę­
pującym perjtądciem ddennym:

1, Powitanie uczestników i zagajenie,
2 wybór prezjljum, 8 sprawa ukończenia 
saki ły 4, zred>gow»n’e petycji do Se;mu i 
do klubów poselskich. 6. dyskusja i uchwa­
lc ie  retolceji, 6. Wmuski i intenrelasje — 
Komitet zweMący: Stanisław Chyas, Btn- 
centy Dębicki Jósef Wołosayn,

— P ro test Gdańska. Zarząd miasta 
Glińska wystesewsł do następcy komisarza 
enteaty w Gdańsku pi.test przeciwko wyda­
niu Polsce nriiat, min i aeroplanów ścielą­
cych do gdańskiej Sicherheitswehry. Protest 
ten um-.tywowi&y jest tem, łe Gdańsk po­
nosi z togo porodu wielkie straty finanso­
we i oczekuje, łe za iądane przedmioty o- 
trzyma od Polski względnie od ententy od­
szkodowanie.

— Pism o żargonowe. Z rn p  mądre- 
nia komisarza Bz^da na mi~sto stół. War­
szaw g, za wyrał«nie tsndencjl antipaństwo­
wych w artykule p. t, „O eytuscii politycznej 
i bleiących z drnAch partji* w nr. 4 cza- 
sop?sma ł*-rgo»»fwefo. „Unsere Stisrme* » 8 
iruinia b r. naltłtd tego numeru skonfisko­
wano, wydawnictwo w o-iam a zawieszono i 
lokal redakcji oplecxgt«u»no.

— Ma podziękowanie Niepokalanej 
Królowej Korony Polskiej za opiekę nad
Ojczyzną naszą, — odbędzie Bię w kościele 
OO, Jezuitów dnia 8 gminie e gsdziaie 8 
raso uroczyste pontyfikat e Nabsłeństwe. —- 
na które *-f rasza wszystkie Sodabeje Ma- 
rjań^kie i stewsny* eu?a Jratalickie

Komitet Zjedn. Sodal,
— Dzisiaj w poniedziałek 6 grudnia 

o godzinie 7 wieczorem: Wielki wietzór przy 
muzyce w Kawiarni Benesans na rzr z 
u ib 'Ów łołnierzy, W programie znakomity 
Kabaret, araiłswany przez rtjjtę  teatru 
miejskiego p, Polsńskicgo, muzeum etnro- 
łyticści, b tcija ft towa, poerta, wrółka, 
-icyizeja am rykańska i wiele innych atrak­
cji, Dostawcy bufet, koncert wyborowej 
orkśeetr?, Ba hliwy Komjtet piacuiiiey poi 
prza^odsict^em prof. Skoczy lass wei dełołył 
wszelkikb starań, by zabcw*, której koniec 
o godzinie 1 w noey, wypadła jaknajleoiej.

— Polskie Tow. politechniczne we 
Lwowie. W yesiedsiałfik, dnia 6 b m . o 
g dżinie 6 odbędzie się lyskusja nad odczy­
tem prof dr. Stanisława Lcrji p. t,: ,E  n- 
steinowika teorja wrględacśsi i grawitacji*1.

— Ma posterunku. Józef Gafewoki, 
słuch. IY roku med, w eter., ctłeaek Wydzisłu 
Polikiegc Towarzystwa „Br.tai# Pomoc słuch, 
m«d, weter. p*łuił ałułbę w Wojsku Polskiem 
od J  wili roz?$csę ia walk o Lwów, naatę- 
pnie zwolniony, ustąpił su wu w szeregi 
w czasie mw-zji bolszewickiej, a gdy minęła 
potrzeba, po4pie8?ył na posterunek wilki 
% księgo suszem, j k  mu to obrany zawód i 
honor prawego Polaka nakazywtł. Pełniąc 
służbę zastępcy lakarza weter. w Bidzieeho- 
wie, w walce z księgoiuszem, nabawił 8*ę 
tyfu«* i sirarł we Lwowie w Domu Aka­
demickim d i, 8 grudnia o godz, 6 rano.

W ś. p. Jóh-fie Gajewskim tracimy je­
dnego z najserdeczniejszych kolegów.

Czaić jego pamięci.
Bratnia Fomoc słuch med w eter.

B epertnsr Tentrm miejskiewc
W p o rie d iia L k  6 grudnia o g, 7 vi&cz, 

„A ida”, oyer*. ,  *
We w torek 7 g rudnia o godz. 7 wieez, 

„Rozwódka*, cyeretks,
W środę 8 g  udnia c godz, 8 so  poł, 

„Kordian*, noeraat dr;m ityczny-
W  środę 8 grudnia u godz, 7 wiecz. 

„Cyrulik sewlsfci*, o m a .
Ozwsrtsik 9 grudnia o godz. 7 wiec*. 

„Cysfsnerj* WKissawska*. sn u k a  w 4 aktach 
Ad lf« Nawa^zsńakieąo (aow rść).

P iątek , 10 grudni* o godz 7 wiec* 
r Cy*;ane!rja w ansawgkz* po r a i  drugi.

Po k- iae ia  p r re t law ieniu w ieezorsem  
ozekcją wosy fram najoF e  Wi wszystkich 
kierunkach,

Z teatru . W cxw»rtek 9 cm l ia b. r, 
piemjera głcśuej Biiuki AIcłfa Nosaczyń- 
skiegc f. t, „G-agaarrjz warszawska*, która 
swego v*»su wrffobła w prasie dużą pole­
mikę. Sztuka ts fej ła graną v  kilku t strach 
i cieszyła s:ę elbriymiem powodzeniem. „Cy- 
ganerja mrs*aw;'kj»" j-st niewątpliwi* wy- 
bitnym utworem świŁd^-jącj a  o aiep sp^H- 
tysa talencie Nowa^syńrki^gs. 'U  ę c  w ory- 
ginalne ramy i-*ł ś \  jest cickawem widowl- 
slism, które swą iadywidu !noś(ią. daleko 
odbiega 0 4 szablonu ee nk teatralnych. Ciska- 
ws i z wielkim u dol*iei em saenicrnem 
ułcłoni akcja, oryginały styl. yiąkne i ma­
lownicze tło, waaystko to przykuwa i upaja 
wzrok widza i przemawia na korzyść utwo­
ru, Przypuszczać tedy naieiy, ż* sztuka dozna 
i a n n  rówaiti gorące „ przyjęcia. Dyrekcja 
d f iyła wstrlk ch starań, aby p r  mier* wy­
padła jak najlenie!, Bełyi°erja spoczywa w 
rękach p. Emila Grawerskiego.

150.000.
Nie jsst to bynafmoiej numer wy??a*fj 

miIjoxówk;. Nit, wybr»no go z milj**» is- 
uyih, nie stał s’ę igracr/rią fsntasj: trge pu­
stego i słuślinego chłepcz, którego nazywa­
my Losom. Wyscaął aię bez »*ai*ru z cięż­
kich fałdów klasycznego etroją Mtnerwy. i 
padł nc-cictc biurko równie eishcyo praco­
wnika, który pełołył nz nim okr%głą pic. 
cięć Oasolneum i depiero potem spoi*?- sgł 
się, łe w mnrach kryąejch w sabie eyo- 
wieści o rzeczach drwaytb, ale gdzie nic 
dziwnego eię ni* d.*taió — zburzyło się e«ś, 
cc o tjwić muła bodzj n» chciię ism ą  cite 
dis Iwres I sakleił *» brzegu ksiąłki Br. 
Gubrynowiwc o Małsskim liczbę 159,000



H» żelMiy 1k lółkieh icpc&mło nie­
co zgiełkliwe zmieizaaie. Wtano nowego 
przybysza. Ars etoks-f cjs brfelj«^«ęsn» n!« 
wzięła ndsfału w ur csys^śei. Ni® byłe jej 
wcale. I ikunabuł? i bisie krshi n!e wró­
ciły jesztze i  letnich wywozi 6 w, których 
zapragnęły nsgle po tylu latach spokojmgo 
życia — w chwili gJy zbliżali się bolstewi- 
ey. Mówiono, *■* są nieldikfetai wobehodze- 
niu się zkaiąikuni.

Familijna uroczystość Oaaoiiasum była 
skromna, cicha. Pwst&wioao książkę nawą 
na półce i -aaa’xaig.M dts^i ©d magazynu, 
Natychmiast % pkojp do pokoju siłami©, yin 
szeptem powtersana szła wiadomość. żenewy 
przybyć*, jest nader dystyrg-iwaay, arimo, 
ia taki zasaczyt przypadł iku w udsialc,

— Jaki zasscsyt? — głaeho jęknęły 
rękopisy. Wnet wazystkiemi językami *s- 
sswargfttały drobne broszurki, ie to przyia- 
chał sam p e Małecki, dobry pan Małacki.

Zdzin-ie&ie b ; ł i  niemałe, Wssysikie 
książki tlim sie zbiegły s*ę 4o pokoju w 
którym miał być dobry pan Małecki Antoai- 
Nie ruszyły się tylko i  miejsca olbrsymld 
złownid i różne corpora, od l*t cienią?* 
aa rawnatyim,

Jakoż istotnie do sgroradrosych uśmie­
chał się pan Mała«k< tiki, jakim po wisyst- 
kis pamiętały jeszsae. a p, Gubryaowiez fpo 
wiadał o nim mnóstwo ci«k«wrch i mądrych 
rzeczy a siarusrc uśmiesfcał «ię dobrotli­
wie i  kart białej książki, na któr«i ?r*biocie 
iłoeił się i pysinit numer: 1 5 0 .0 0 0 .

Nikomu nie było pr*yk<o, Wstyscy
ciuli, źs zaszezjt przypadł godnej książę- 
w udziale.

Gdy rano otworzono kiążnicę, nów
wszystko było ei 'bo i w porządku. Tjlk
po żelaznych półkath k..łatał się sen e
200 900 ym nama iB, czego t*ż Ossolineum 
wsiyecy szczerze żyesymy,

J  f .

Przewartościowanie Symbolizmu
we Francji.

(Dokończenie),
W końcu, a przykrością wyzezć trze­

ba, te priewsrtsściowaai* dotkaęł« nawst i 
Yerlaine’s, ehoć w pewnej mierse tylko. 
Zawsze stoi i stać Lęliie w pierwszym r*ę 
dzio, ale, anaioi ocznie do V Hug»’ft, bsz 
aktailnoge wpływu na twomcą się frezję 
Pocsytsość dskł jego zmalała zastanawiając©, 
ebarakwry8vyesHeas jest, żi ApoWnairt 
przodownik futuryzmu, był *ł saiem Verlsi» 
ne’a tylko w mtófiieńcs sj fazie swej twór­
czości,

Natomiast wyrośli dla dzisiejszej g&ne- 
r»cji iani Symboliśei,; A więc prsedewmy- 
tikiem Bandelafae, wraz a Sass alą’c-m ulu­
biony autor „f o»to*y" ty*h żofaierzy, któ 
ray wogóle czytywali: 17 nowych wydań jo­
go „Fieur i du mai" rrzeszło się podczas 
wojny. Ale gdy Sassaia a kał pr-ejśrowi 
falko ową poa..ntn iść, Baudebire takie w 
octach 'krytyki, k óra pidssaa wojny m »i‘ 
najwięcej, a wszystkich poetów francuskich 
wogóle, nim się aajmewrł*, uren ta na yfarw-

ssowglną wielkość. Ustalono przytem jego 
isto tną p m n a k ż  wść do Symbolizmu.

W porównaniu a Ma$.3ar«t«’m syak^ł 
niesłychanie R im baud, właściwy tw órea pod­
stawowej teorji Sym boliim n o „itsstrumen- 
tseji w erb sU ej11, t. j. o wyayska liu c ty s‘vO 
estetycznej wartości mowy prsea abstraho­
w anie od wyłącspfe myślowej jej treści i o 
operowsni* tajnem i intuieyiaem i aaal gi m , 
jakie łącaą dżwifki mowy a w e r b l u  *r. nie- 
tylko isuayc nami ale i b^rw nem i plastycine- 
m i, pow oRi#*e5Pi aj< wisk w wssaefświecie. 
O^aktuaincści L if a |w s»om jd*łcm  już.

W zrósł niepom iernie aapoaaany dotąd 
R esó  G hil, niebyłe dlatego, że usiłow ał va- 
ffikaąó t rarię ,'& s4r<smeatacji werbalnej* w 
^ogm atycane f s m u ły  oparts n« akustycsftych 
i fiajoiogicanyrh odkrycisth  H elm helss, ale 
priodew siystkiem  dla tog®, ie  es t autorom 
jedynego wielkogo d a iiła  symboliamu, epopei 
.Opowieści dusa i k rw i", poem atu w rodaaju 
Króla-Ducha, opartego na te<?rji ewolucji, a 
csnutfgo i  asist.aew skiem  anawstwem  na 
wiercemiarh małajsklcb.

Pełnem  uanauiem  eiesią sfę Paul F o rt 
i F rancja  Jam m cs, po: tyaują« adaraonia ży­
cia eoiaienaego a prostotą a s i łą , aieącaba- 
wioną s*bU.'naśei i sa -aerego wdaięku Jara- 
*88 a dążeniem do prostaty  i de realitm  i, 
o rń n c g o  poeają piękna natury, ł ą » y  goiąey 
i głęboki nastró j prym itywiam ?, naiw nej r e ­
ligijności.

F. ni O audel, najw iękssy może liryk 
obecnej F f c n ^ i  sŁ.,łąey. w dram acie tuż aa 
Ourel’em — a nad Sc. Gcorg«s do Beuhe’- 
lierem, który nadawycaaj rozw inął s 'ę  pod- 
caas wojny — Oiaudel neosym bolista naj 
bardaiej w łaśnie prayęaynił aię do praew arts- 
śclowania Sym bsltaaau| który w iernie wy 
answ at w 4 t  t»*ch dram atów pisrwsa»g« 
zkresu swej twórcaości. Zostawiając ae Sym 
b c lu m : to co się a$adsa ae spirytuallstycaną 
«etetyką c h rjs ijan ia -  u, “ o n u a  nastrojew oś", 
tesbnikę n s  wą kaeh muaycaaych opartą, 
ic. , a mistycy*m m glisty ś symbol kę w y­
szukaną;'' pod wpływem  sym^oltscyki litu r 
gicanej i technik i w a s  *u b rew ian a , t  » oray 
iirykę seligi<ną, ablśtoay muże najwyżej do 
starych  hym eologów Kościela. lirykę której 
ideaiiiaa met»fiaycany ».iedb» o eat *y , j  
in ^ ra m s ita e jrw m b a J n r j . leea praedswuay®t- 
kiem o ideę, o wartości myślowe. Olaudeł 
zrywa a estetyką „wieży a k«ści sieniow ej" 
Symbolistów, staje się po tą  w ew nętrsiego 
ży d a  jednostki awiątani«j n ierezem alaiio  a 
be! mi i radościam i n a r .d u  społec»n«mi i po 
l.tyfcsnemi. Są to d ii^d i wj  aupełnie ąbee 
Symbcliamowi

Dalej jesaeae r  swej reakcji "■rseciw 
eiyctemu trtyamowi Symboliamu, idsie Julee 
Bomains, twórca Uaan mismu, ehcąoy obia- 
w ć dnsrę zbiorową dłumu, d ssę wyrażijąeą 
da siejsią cywiliasc ę masaynismu mas ret z. 
tn eaych i wpjay. Poeta jest apo>t«łem, gie- 
saącym nową relgję życia i piękna L tu- 
ierjnie i u suciowo prautworaoną a danych, 
dest ir a mych nam priea nauki prayrodnicae 
i Bpół sspe

E o m a r s jest tedy syadk biercą tych 
irądów, które awalssały S y ^ b s liim  w imię 

‘'csnc-go *o*łan&{etua sataki. 6  u ra  ta 
i*. *y ita ą  barw ę eoejalistyeaaą, Ne n®j 
votii.iejssą je le a k  indywidualność epoki 

S jm b d h m n , k tóra  n ie  tylko skupie n * ; , ię-

ksią ilość jego lasodnicsycL piorwlastków, 
*1® która inł&8ieia jest ebecnio najgłębszą 
krynicą podoi®4 twórcaych i rosk ssy estc- 
tycanej. wyrósł Yftrbaeren Naturyim buma- 
nssm unanimiaw, omamiam i wiele ’* n rh  
O* źsi jsayzh sakół aż d» fut ryamu, uwaiaią 
go es swege magnus potrens, iwłasacia j g> 
praedsstatnią i os atnią dobę twóresośd, 
w której opiewał radość życia, potęgę dii- 
siejsaej cywilizacji beskość csłewieka. Jest 
te aajbardiiej młody poeta doby Symbcliamu, 
dla dsisieisaęj optyki najwiękssy jej genjusi 
trójrcay. Vethaeren obejmuje swą w*s«chstron- 
nością wszystkie hasła epigonów lub pratd- 
wników Symbslismu. Tu obok reakdi Poeaji 
Sf-*!- esnej staje reakcja klcsyciaa, G*equet, 
Ł, Bertrand, E  Martineau, S. Salomó, Nc isay, 
?:ą najwybitniejsaymi praed^tawicieiami Neo- 
klssycyamu, Oi srywają a caystym artyamem,
% nrstr tiiwościc, a r >«hu'ką muzy cny  eh l 
wątków i instrussentacją werbalną. Wogóle ■ 
piękno formy jest dla n'ch tylko niessmo- 
dzielnrm ór< d dem, celem asś jest idea. jasna, 
urelka myśl, niedresacae mglistych dcciektń 
do niepoasawsl>jeg? absolutu D scyjl u  
rjaumu i refleksji pojętej jako twórczy pier­
wiastek sztuki, roaiaśnia, porządkuje „huma­
nizuje" (t. j. uogólnia) uczucia, f»nuzj$ i 
wszelkie inne, czysto indywidualne trik 
wartości. Widać jak «auca*ni dorobkiem XIX 
w„ Ncoklasycy daleko edoaali od De*ctrt *’a 
i Boileau. Potępia1 ą wpraw da ® a*o*t ]>two 
sztuki, ale wymagają, by poeta nie b ł ettetą, 
leci obywatelem,

T j stajemy u progu Faturyzmu,
Tylko tą drogą poznawszy epigonów 

Symbolizmu i przeciwników, którzy reago­
wali na jego psdaMy, t lrauesj^e je, filtrując 
i przetwarzając, tłomscarć sobie można aktu 
*Hy, niehworiCiny, kąt patrzenia n» Sym­
bolizm we Francji, obz^nej oświeconej pu 
blieipeści i twórcza! elity,

Obeane generacje nie cd suwają n»- 
strojowsści., mglistej tajemniczości, beatre- 
ściwej intrumentslsei jexo muiykaboct sło 
ws, prsomswia do nich idea. Zupełnie nie 
uznają szy tego estetymu ni sennego ma 
rsenia, iąd ją zwiąsku a rezlnem życiom 
czynu. (Poezja fzluiystyc^a jest nawet, 
prewie wyłącznie, par eu»lI*Rce patrjo- 
tycaną: per. arcjesalian Marn®tti’ego,
Tripolis, F'«5se — i patrjotyeany militaryam 
Apol<isaire’e) Nie aathpiają się w mgliste 
metafizyki leci jedni — najliczniejsi — ei 
którzy są idealistami, nairraoają sie na prakty­
kujący katolicyzm, drudzy, realiśei. opiewają 
razmach i potęgę daisiejaaej cywilizacji i a- 
poteoaują ozłowioks. Gardzą pesymiamom, ie- 
kadentyzmem, baswolą, są piewcami >as ej 
radości życia, Kpią a posy hieratycznej, a -są 
gów tajemniczych, a ciap"*ru tnyeh sno ot ów 
i cl którzy prsea 4 lata zgłębili Gahonsę b> 
lu i cierpienia, nietyłko wielbią tycie, szcze 
:e i proste, zła i znają ceaę dowal fu, śmie 
rhu hum iugu nawet i mistyfikacji — w żj- 
eiu i w sztuce,

Nic leoiej nie cechuje każdej epoki, 
jak jej kąt putrienia sa  ubiegłą sprkę Obes- 
ae prsorforęośeltfwasie Symbolizm we Fran­
cji nietyłko jc«t wfciaa dla jego znajomiś i, 
ale najlepiej wpro?»ad<ić mota Ind‘i n>« po 
tę ^Hjącyeh a góry wszelkiego roawojn, luizi 
d bre? wolt w anajonssść daisiejzEjch srądów 
umysł rwy ch i poetyckich i umt.ll wić ich

bosatroaaą ocenę. Do tego jednak potriebc 
aictylko dobrej woli alo i muodośei ducha

Dr. Zygmunt Cgtrny 
docent Uniwersytetu lwow.

Z prsem jsłn poznańskiego. W Bu- 
daicakaeh pad Poananieta znajduje s:ę nie­
dawne aałożoaa huta miedziana. Pomimo 
skromnych swych rcimiarów i krótkiego istnie­
nia fsbryk* produkuje miesięcznie tiO ton 
miedzi i 40 zaosiądsu. K&ptssł zakładowy 
wynosi 800 000 Mk , a ma być podnieciony 
do 50 milionów marekt W awjąska a tem 
projektowane ieit roasseraesie huty, a mia­
nowicie postawienie 5 pieców saybbwych, 2 
konwertorów i t. sw pyłkami. Własnością 
buty jest c*ła kopalnia wiadai w Szwecji, 
skąd niebawem ma naó^jść do Gdańska okręt 
a surowcem.

Na przedmieściu Łizara w Poznaniu 
pracuje f*b'yka mas y# do wyrobu papiero­
sów ®al©iąca do P Nowińskiego. Zatrudnia 
osa 50 robotników i produkuje miesię-tnie 
80 masarń, dużo lepszych i po dukty wyiej 
pracującyrh, aniżeli zagranieanc.

Wreeicie trasciem przedsiębiorstwem, 
podobnie jak dwa pierwsze finansowanem 
przez Bank Hzadlowy w Poznaniu jest fh- 
bryfca pasiorosów „Patria* Gaaowsklego i 
i Wiekliń*kiego. Urządzona aa wielką skalę, 
pracają a dużą preczalą, wytrzymując a po* 
wodteciem koakureseją asgran czną Zatrv- 
dnia 1000 robotników srae«ażs?e kobiet dla 
których urząiaeso sala śniad ń , czytelnię i 
ochronkę dis iziea. F-b?fka pozizda wła­
sne plantuje tytoniu w Macedonii.

M&ezplny 1 odpo w ieozlaby t  i faktor 
STANISŁAW KOSSOWSKI
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Piotr de Yalrose. 5>

M iłość i w ojna.
1914.

Z fmncusHego preełożyła M> rja s Deisdu• 
ssyclach Komorowska.

(Ciąg l&lssj),
18 lipea,

Guy powrócił tegoż samego wieczoru 
d. Paryża. Waywsła g służba. B ł w mun­
durze, w tym mundurze kenuych strzelców, 
w którym mu fek de uwarzy, Jisay błękit 
dolma \u dziwnie aię harmonijnie zlewa a je­
go hiszpańskim typem <s orl m nosi®, pło­
miennych ..czach i ustach o u-omywam wy­
m ię. w Hó<y«h białe zęby śmieją się w 
świetle. Automobil jegu osiek wal go w par­
ka W yjvhsl bardzo póż&o. Służba nie spo­
strzegła tego bynajmniej. N gVj nie ka­
żę czekać na siob e ‘ awoj»j pannie słu- 
żąeej; zrusatą, chociażby go nawet widziano, 
nie dziwiłoby to nikogo; ludzie nasi wiedzą, 
że jest koKgą Norkarti, pryjacieśees domu. 
Bo co jeit praebolesne, to to, że go mój 
mąż bardio lubi. Cóż na to poradzić wła­
ściwie ? i

Stanowi to, tak dla mnie. jak Gaya, 
cierpienie wprost fizyczne... A j«dn*k •ielo- 
wienam aawsae; należy aaidreśnie czuwać 
nad swojem szczęściem, te tski płoahy ptak,,, 
Gdyby się mąż domyślił, gdyby ie mną ze 
rwał, czy Guy by się ae mną ożenił? Nie­
stety, nie.., Przyszły Duc d Aulea, bo zosta­
nie duoem po śmierci stryj* nie sjeże się 
płeklć a reiwódką. I ki«dyś cięni? się hę

daie musiał; takiemu rodowi sie wolno aga- 
srsąć. Avh, wytłómsczył mi to ba;dao łago­
dnie:

— Gdy hędsissa miała mnie d.?ść i t? 
B! m sie prauiakodzi poi stać dobrymi g>ray- 
jaciółmi.

Nie chcę, asb nie cb ę myśleć o trm 
efe^opzym dniu, w którym mnie opuści J*ki« 
sobi«o wyobrazić życie bez nvgo? Niepodo­
bieństwem by dla mnie było przeżywać no­
we micuiąee, peśobse tym, które przeżywa 
łam po swoim ślubie, mteziącs bea c»l* i 
b<>a żadnej istoty, którą bym kochała, Guy’u, 
Mój malutki Guy’®, zanadto cię miłuję, w - 
dziś t, aanadte jesteś dla mnie wsayatkiem, 
otoczyłeś mnie zbyt wielkie* ukuciem, za­
nadto mttie psułeś, tyś mi objawił wszystko, 
no jest piękne i wielkie w życiu. Moib pra­
wdziwe ;stn eaie roapryało się dopiera z dniem, 
kiedy cię possałam. A czernie są rozkosze 
zmysłów w porównaniu a wielkością uc.u- 
ci- ? Oryż zmysłowość nie jest tylko pray- 
ópier-oaom tętnem serca i żywszą jego pul- 
sacą? I dało? Gay’u, tyś mnie nctynił ma­
tką i wiesa, że jeżeli koehtm namiytaie ns- 
3zego J  inka, to dia tego, że twoim jem i i  . 
widok jego nleostasnie mi praypomisa jego 
ojca.... C»y pamiętasz troskę nas tbojga, gdy 
poezułau, że jeet«m w powzżąym sl wre, 
moje wyrzuty umienia, szalony mój lęk, gdy 
o tem mówić musi*łam aNoibertem? B ezę 
śei®, że uwiersył i ie się daty dały, a bi -dą, 
pokcmbinowić. Miłość nas obojga nie ekła- 
va się a samych tylko pragnień i pieszczot, 
lacz takie a dzielonych udręk, a obopólnego 
zaufania i a łączności dusi, Jeśli mnie opu­
ścisz, Guy’a, to się i»b*ję... A jednak, nie 
wiem. Bo wierzę we Wleesncść i w poza­
grobową karę, Z/eie wpłynęło niejednokro­
tnie na to, i t  lapomiizlam o wionę swego

dzieciństwa, inne niepakoie sspuśdły »a nią 
»  łonę le -s gdy reaptcjtam wtedy „Zdro­
waś Mario" cfśnie mi się na usta. Wiem 
ie E |  m»ie wybacayć na* ętnośn i w aro 
łomstwo, lecz że ste m>ie wybaczyć d br>- 
wolnej śmierei, Ach, jakież to bywają tru 

N b ści i a rozwiązaniem ty h kwestji r«Itg j- 
■ Kjch. Te wtbiegi których muszę używać, 

aby Norbert był pizekoaany, ie y»rifs!.ęau:ę 
-do Komv.»ji przynajmniej ‘ e wielkie święto, 
Inaczej by s'ę dom ślił. A gdy wyjawiam 
swe żyeie Joauic e będącym moim saowit- 
dsikiem, to mi zawało p<wlana: „Ząlam, 
>yś a nim zerwał* najzupełniej, pod naglę 
iem stosunki fizycznego",

O* j«*t jesaoae wtelae naiwnym, ten 
dibry ksiądz, jeśli yraypuneza, i» można 
w inny sposób mfżcayan przy s^bie aatray 
mać.,. Naeiym, kobiet marzeniem byłaby, 
*>ądż co bąćż, mtłvs«a prayj żń. Ona by dla 
nas wszystko pogodziła: obowiązek, a tą 
potrzebą objawienia etułości, któro nam jest 
wrodz**nem; lsca jeśli nie chcemy utracić 
przyjaciela, to mus my się ysddać temu, by 
się on stał naszym kochi aki m.

Mężcayzna, to ist.ta brutzłna, jemu 
potrzeba zupełnego zadowolenia swojego pra- 
gn onia. Łączność duchowa, uśeisk df- ni, 
dd,4*an;esię wzrokiem, pocałunki, udzielane 

ukradkiem, te wtzystko wydaje n i  się dobre, 
jako przodWfjlęp, j tko zapowiedź czegoś in­
nego, ale potrzebne mu i to „coś inne"...

17 lipce.

Kreślę w pośpiechu tych słów parę 
Wyieiśżamy wmyscy dzisiaj wieczorom do 
Lucerny, wszyscy, te znaczy Norbert, Gny, 
Mas Letcu.’0vris i małżeństwo les Boehe-

I Croi^,.

0 godzinie drugiej zjawili się, wśród 
tumaaów kortu, p an . mój i włzdca, Guy 
? gruby Mas-Lat?ur. Siistrn głsiy mnie, 
i y. korzyli z auta i zaczęli mówić wszyscy 

razem:
— Proszę n«kow«ć kufry. Jest niezno­

śni* na wsi, Pejebzfan ■ d tchiąć górskiem 
powietrzem.

Od^ewlelziałam. Or.zrłrmiofa:
— Dobra®, ale powiedzcie przynajmniej 

a łaski swojej. d»kąd jedriemy i a Hm?
WtNy mi No bert wyttómasaył, ie 

prreohNzaiac się dziś ran? a Guy’em. ipstkali 
miła B che-Gn x i że ta im zaproponowała 
wycieczkę do Lncerny.

— Wiem, — ciągnął dalej — ie Inbiiz 
podróżować, dłatege przypsacisłem, ie chę­
tnie się takie wybierzesz. “

Odrzekłam, świejąc r?ę:
— Oczywiści-*, ż« josternuszczęśliwiona,
1 zwracając się do Gny a :
— A eiy panu, ptnie r„ n r  zn ki sta- 

iba poznał, włóczyć ?‘ę po S w jsarii?
— Tak, m?j gmorał udzielił mi dwu­

tygodniowego urłofu...
Go za radość z n m tam pojechać. 

Kufry spakowane, moja biedna panna złażąca 
uptda ze znużenia, Parę poleceń cpfakunee 
dzieci, serde lce uezłowzRie tych mtleńitw 
i już nas nema, Trzeb b ć o ósmej - wie­
czorem w Paryżu, by trafić na ex*ress do 
Bcgadyiy. Gay pojechał naprzód zająć 
sieapifgi,

(Giąę dalszy nastąpi).
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O g ło s z e n ie .
Niniejszem rozpisuje się postępowanie 

konkurencyjne, celem stałego ob»dxenii har­
townej sprzedaży tyteaia z sklepem składo­
wym w Dębicy.

W cx*sie od 1 sierpnia 1919 do 81 
lipea 1930 r. wynosił obrót w tej hurtowni 
551.365 Mk, 97 fes., a dothód brutto a sklepu 
składowego wynosił w tym czasi s» 373,841 
marek 47 tern, Ptzediięfeiorstwo to ma być 
umieizczons w odpowiednim Lkilu w Dębiey.

Inwalidom z ostatniej wojny, jukotii 
wdowom i sierotom po żołnierzach poległych 
Ino zmarł? eh w t.j w nie przysługuje pierw­
szeństwo przed innymi oferentemi i zosUmie 
im przedsiębiorstwo to aadane aa przyzna- 
niem 1*5 prc. pi o wizji składowej,

Wa jum wynosi 5.514 Mk, zwyłącze- 
niem inwalidów, któray od składania wadjum 
są uwolnieni.

Oferty sporządaone na przepisanych 
drukach należ/ wn«sić w kopertach urano­
wych najpóźniej do 5 stycznia 1921 gtda. 11 
rano na ręce dyrektora okręgu skarbowego 
w Bzeszouie.

Dyrekcja okręgu skarbowego, 
fizesaów, dnia 30 listopada 1920.

G. II. 549/19/8, Praeciw nieobecnemi 
Michałowi Koralewiczowi, a Cayssek, wniosła .
Katarzyna Caaraejka, tona Waśka, a Czystek j . 
skargę c odwołanie darowizny. Ustna ro z -jł , l ł r , ł  
prawa odbędzie się daia 12 listopada 1920 
o godzinie 10 Tano w podpisanym sądzie 
sala 73. Ustanowiony dla strzeżenia f raw 
peawauego kuratorem dr. Juljusz Friedman n, 
nawpkat w Sambcre, zastępować go będzie 
dopóki w sądzie się nie i głosi, lun pełno­
mocnika nie zam.anuje.

S^a powiatowy, Oddział U.
Sambor, dnia 3 sierpnia 1920. (11178

niewiadomo, czy pozostali dziedzice. Ustana­
wia s ę zatem p. dr. Witolda Kosterkiewicia. 
&otarju*za w Ustrzykach dolnych, kuratorem 
spadku.

Kto zamierza zgłosić, nszcz^nie do 
spadku, winien o tern donieść leiau sądowi 
w ciągu jednego roku licząc od dnia dzi­
siejszego i wy raz ć iv«  ar. 7 * do spadku. 
Po upływie tego czasokresu będzie spadek 
wydany tym osobom, k re wykażą s*e 
prawa, o iieby saś nr w nie wykaz ano, spa­
dek przypadnie Snarbowi Państwa,

Sąd powiatowy, Oddział 1.
Ustrzyki, 24 czerwca 1930, (11091 3—3>

A. V. 553/14, Edykt wzywa-ąsy dzie­
dziców, których pobyt jest niewlsdowy. Tee 
dor Hardy t*1 Hardymi, p dmędmik kole­
jowy zmarł dnia 35 października 1914 r, 
w Batnrówce ad Rzęina Polska. 'L ustawy 
powołani są d ' spadku Wic d ii mierz, Jan, 
Helena i Józefa Hardyury v«l Hardy, których 
miejsce pobytu jest nieznale. Wzywa się ich 
przeto, aby w f.<dęgu jednego roku licząc 
o i dnia dzisiejszego, zgłosił się w tym 
sądz e, Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którry się zgłosili i ustanów cnego dla 
nieobeznych kuratora p, dr. Józofa Morawto- 
ekiego, adwokata we Lwowie.

Sąd powiatowy S. II. Odda. V.
Lwów, dnia 11 września 1930, (11085 3—3)

574/19/10. Dnia 12 sierpnia 1919 
* II ńcach ś. », M»rja W-kulak, 

żona Hryeka, z pozostawieni m rozporządze­
nia osutn e woli, Ponieważ miej-ci jo yiu 
synów spadkodtwczyni Jotypa Njkołaja i 
Iwana Wakaluków nte jest znane, w r u i  się 
icb, ażeby w ciągu roku licząc od dnia dzi­
siejszego zgłosili się w są*ve i wnieśli 
oświadczenie do soaditu, w przeciwnym bo­
wiem rai.e p«rtr<kt«cj* nrzeprowadsoną zo­
stanie z dziedzicami zgładzającymi t ę  i ku* 
zatorem Fedorom Nykorukiem dla nich 
ustanowionym,

Sąd powiatowy, Oddział I,
Zabłotów, 6 listopada 1930. (11078 3 -3 )

A * 8/17/8 Wezwanie aiezmnjteb dzie­
dziców. Ozjast Wellerstei# rei Beichen tein, 
sropin&tor w Be<)ińćt>, zmarł 39 czerwca 
1915 r, &ie pozostawiając ostatnej woli roi- 
pjrząlzaa a. Sąt wi niewiadomo, czy pozo­
stali dzeduee. U<,t >n»w>a się latem sawofcaa 
dr; Kamma kuratorem spadku, Kto zamierza 
zgłosić roszczenie do spadku, winien o tein 
donieść tnt. sądowi w ciągu jed^ege roku 
licząc od dnia dzisiejszego i wykazać swe 
prawa do sp»d u. Po upływie tego esazo- 
kies u wyda się spadek tym osobom, które 
wykażą sw« prawa, o ile by zaś praw nie 
wykazano, spadek przypadnie Skarbowi 
Państwa,

Sąd pj^iatowy, Oddział HI.
Mosty wielk., 1 lutego 1930, (11088 3—8)

A. 894/17/6, Sąd powiatowy w G aośdzcu 
podaje do wiadomość*, iż dsia 3 czerwca
1915 r. w Chomiakówce zmarł Hotr T r 
lecki, s. Stefana, z pozostawieniem uuinego 
ostatniej woli rozporządzenia nznanego >a 
kodycyl, którym legował pozostały swój ma­
jątek żonie Marji a Zacbaruków Terleckiej, 
Iwanowi Terleckiemu, Annie Terleckiej, alei, 
Jelenie, Stefanowi i W eyłynie Terleckim.

Sąd nie znając pobytu Michała Terle­
ckiego wiyws go, ażeby w przeciągu roku 
jednego licząc od dnia poniżej wyrażonego 
zgłosił się w tyuże sądzie i wniósł oświad 
esenie się do spadku, w prz, ciw >ym bowiem 
razie bj aóek byłby przeprowadzony z d-ie- 
dzicami ogłaszającymi się i z kuratorom Mi­
chałem Iwaniukiem dla niego ustanowionym,

Sąd prwiatowy, Oldzl»ł III,
Gwoździe*, dnia 34 maja 19.0, (11218)

A. 339/19/5, Wezwanie dziedzców któ­
rych pok>y. nio jest wiadomy, Michał Ma- 
eheert, s. Nykoły, zmarł dnia 38 czerwca
1916 r. w Zahajpolu z pozostawieniem ustnego 
rozporządzenia ostatnio woli wobec awiad- 
tpw Nykoły Dowhsnjuka, Fedora Marto w- 
skiego i Fedora J :r  jsnija zdziałanego za ko­
dycyl uznanego. Synón spadkodawcy Wasyla

Petra Machtekich, których miejsca, pobytu 
uąd nie zna, wzywa się, aby w przeciągu 
edaego roku lioząc od dnia dzisiejszego zgło- 
lili się w tym sądzie. Po upływie tego cirao- 
cr«su odbędzie się rozprawa spadkowa przy 

udziale dziedziców, którzy się zgłosili i usta-

Inowionego dia uieoneenyeh kuratora Matija 
Haduraka naczelnika gminy w Zahajpolu.

zmarł dma 10 października 1918 r. nie po j S%d »®wwtowy. 0dd*łi*ł W -
zostawiając oatatniege rozferłądzeaia. Salowi |  §joia<ueG, 18 czerwea 1939. (1131* 1 - 3 )

Z. 28/20. W sądiie tutejszem toczą się 
dochodzenia przeciw Antoniemu Pickelaema 
i tow. o kradzież: 1 . klaczy siwej, lat około 
7 l.ezącrj ślepej na jedna < oko, oddanej 
w przechowanie Władysławowi Buciojewi- 
•zowi w Pia-ożernicy; 2, klaczy kasitaaki, 
lat 3 liczącej 180 cm, wysokiej, z gwiazżaą 
na czole, *a grzwiec e, no^ie, będącej w prze­
chowaniu M ijana Słu sklego w Barkom - 
wie. Hicwi-taomych włajscnueli wzjwa się 
o zgłoaziinie i wykazanie swych praw wła­
sności do tych koai

Sąd powiatowy.
Wiśniowezyk, dnia 27hst9pada 1930. (1/215>

G, 344/20/1. Przeciw Janowi Hocało, 
którog. miejsce pobytu jest niezn bc wnie 
siony został do sątfu powiatowego w Pod 
kamiei iu przez Marję Hocało, rolniczkę 
w Czernicy, pozew o omanie własności zpn, 
Ma podstawie pozwu wyznacza się w tut. 
sądzie audjmcję na dz<ei 27 grudnia 1930 
e godzinie 10  przed południem w biurze 
Nr. 4, Celem strzeżenia praw Jana Hoezło 
ustań wia aię p. Jana Węgraynowskiego, roi 
sika w Czernicy, kuratorem,

Tenże kurator zastępować będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
niebezpieczeństwo dopóki on się w sądzie 
nie zgłosi, lab pełnomoenika nie zamianuje,

Sąd powiatowy, Oddział II. 
Podkamień, dnia 17 listopsda 1930, (11216)

Ns, 63/20/1, W sadzie powiatowym 
w Żzbiu znajduje się w pnechowtniu futro, 
męski;-, z czarnego sukna podszyte skórkami 
z tchórza z kołnierzem s6lskin«wym zr wle­
czona ta przy końcu roka 1914 w czuie co­
fania się wojsk i znalezione przy rewizji u 
jednego z tutejszych mieszkańców.

Po myśli §§ 375 i 376 p. k, wzywa 
się właściciela t  go futra, aby w czasie roku 
bc iij 3 On dxia ogłoszenia tego edykln po raz 
trzeci w pism&cń publ cmych zgłosił się 
w tutejszym sądJe i wykazał swe przwu 
wła8ncsci do tego futra, gdyż po opływie 
trgo czasu zostania ono Bprzrdane na publi­
cznej lieytacji, a cena kupna wniesiona zo­
stanie do kasy rządowej.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, dnia 16 lipca 1929. (11317 1 -3 )

Prez, 87838 (11191)
Ko n k u r s ,

W sądzw ok-f gowym w Samborze opró­
żniła się posada kontrolera domu więzień- 
jgrgo ze systemhowanymi pub ,rami «r X k\, 
rangi względu/e z uposażeniem X. stepnia 
służbowego w myśl ust&wy s 13 iipcs 1930 
D*. U, P. Nr. 65 poz. 429.

Ubiegający się o lub o taką samą po­
sadę, która opróżnić się może w innym są­
dnie okręgowym, mają wnieść udokumento- 
wae p«d»ni& najdalej do 30 gridnia 1939 
w przepisanej drodzo słjżbaw«j do t rezesa 
sądu apelacyjnego we Lwowie.

Lwów, dnia 36 listopada 1920,
Preraś sądu apelacyji: ego,

P. 76/16/18. Ogłoszenie zaiesieaia po­
zbawienia wł saowolności. Pozbawienie wła­
sno wolności dr. Jzna Lesikowokiego z Łęk, 
orztczimo wskutek jego choroby umysłowej 
ts. uchwałą z dnia 24jli^ego 1911 r. 7J/0Q/58 
zostało zniesione.

Sąd powiatowy, Oddział I,
Frysztak, dnia 15 listopada 1920. '(11163)

L. 10/19/8. Ogłoszenie pozbawienia 
własnoHoinosei. Uch«r*rą podpisan go sidu 
z data 18 czerwca 1930 L, 10/1.9/7 pozba­
wiono czę-ciuwo włatnowoUośui z p wodu 
marnotnws.wa Józefa Mądralę, gospodarza 
« Grzechyni Nr. 1*3. Doradcę ustanowiono 
dia mego Michała Polaka z Grzechyni, 
Nr. 343.

Sąd powiatowy, Oddział I,
Maców, dnia 9 sierpnia 1939. (11168)

P, *5/20/3, Ogłoszenie pozbawienia 
własnewjlnosc. U .hsałą sądu po wiato wzgo 
w Frysztaku z 28 sierpnia 1»20 r. 1, er, 
L, 5/SU/7 y Z- at.loRO ctęaciwWi własnowol- 
nosci MzrjMłnę z Masztu o* Tabakową, lat 32, 
zamieszkałą w Łukach, a te z pęwudu mar 
*otr»*s w». Kumorem nsiau^wiono Wa 
wrzyńoa Piot.owskiego w Łjaacń.

Sąd po wiato ry, Oddział I.
Frysztak, dnia 15 liatopada 1930. (11211)

P. 93/30/2, Ogłoszenie pozbawienia 
własKOwolnosci. Uchwalą sąda powiatowego 
w F.ysztaku z dnia 36 czerwca 1930 r. 1, cz. 
L. l/r9/13 pozsawiuno częściowe własnowol- 
ności Stanisława Bys.ew1 za, lat 30, ze Stem- 
*iń , zamieszkałego w Gliniku dolnym, a to 
z fowodu «sł*bien*a umysłowego. Kuratorem 
ustanowiono Kajetana Bjsiewicza w Stem­
pluje.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Frysztak, d«ia 23 1 stoprda 1939. (11313)

w  i p n f f M b  u u iftiilh  £»  inuurlegtt

T. 23d/20 (4), Wdrożenie postępowa­
nia celem udowodnienia śmierci Grzegorza 
Szyjana z M k«ł-jowa, Grzegorz Sz/jan srn 
Mikołaja i Marji, religji gr, kat., urodzony 
24 marca 1888 w M.ktiłajowie n,/D., zaro- 
rnik, wedle poświadczenia zwierzchności tej 
gnun; powołany został do austr. służby woj­
skowej do 9 pp, w sierpnia 1914 i odtąd do 
Mikołajowa nie powrócił, ani osobie nie dał 
żadnej t n idomości, wedie zeznania jego żony 
Marji Styjan nie było od mego itdnej wie­
ści od sierpnia 1914, a zasięgano przez nią 
informacje w auatr. Czerwony™ Krzyża, po­
zostały bez pozytywnego rezultatu.

Gdy webee powyższego jest prawdopo- 
dobnem, żo Grzegorz Szyja z pornos* śmierć, 
przeto na jru£aę jego zony Marji z Iszczą- 
sów Szyjan wdraża się postępowanie, ceiem 
udowodnienia za.zl«j śmierci zaginionego i 
c kem uznania jego małżeństw* z wniosko- 
dawczynią za rozwiązane. Obrońcą .oh w^zła 
małżeńskiego ustanawia się adwokata dr. 
Moidaatra w Stryju. Wydaje się przeto ogól­
ne wezwanie, ‘oy uwiodomiono ąd aibo ad­
wokata dr. Moldauera w Stryju aż do dnia 
i 5 maja 19X1 o zaginionym.

Fo upływie powyższego czasoki ju  i 
po przeprowadzeiup i po podjęciu dowo­

dów bęłzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej 
ścnisrei i rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddz, IV.
Stryj, 19 paźdsierni! , 1930. (10470)

T. V, 173/36 (i)  Wdrożenie postępo- 
wiEia cclt-m uznania za zmarłego, Aadrzej 
S tasik  ejn Fr»ncisika i Anny, urodzony 15 
listopada 1873 w Gliniance i tamie zamie­
szkały, powołany z początkiem wojny świato­
wej do wojski austriackiego pod koniec wierp- 
nia 1917 jako źtłnierz 10 p. p. walczył na 
froncie włoskim i brał udział w 1 1  «fenzy- 
wie n* górze św, Gabryjeia w szturmie prze­
ciw zrmji włoskiej, co potwierdwł pod przy­
sięgą w tym samym Bitumie udział biorący 
św aśek Walenty Serafin, który destawszy 
się do niewoli włoskiej nie wie, co się z 
A&drzeiem Stasiakiem stałe. Wedie edei ry 
wojskowej ksciiiji likwidicyjnej w Wiednin 
z 6 maja 1939 L 6761 Jędrxej Stasiak jest 
wykazany w ewidenc i jako zaginionr z 
dniem 29 sierpnia 1917, Karolina Stasiak 
żona Andrzeja Stasiaka stwierdziła, że we 
wrześniu 1917 otrzymała od męża z frontu 
włoskiego kartkę z 39 sierpnia 1917 do do­
niesienia dołączoną, a potem żadnej wiado­
mości o i  niego me miała,

Gdy zatem przyjąć należy że zachodzi 
ustawowe domniemanie śmierci z $ 1  ust. 1  
ustawy z d. 31 marca 1918 Dz, p, >>. Nr. 138, 
przeto wdraża się na pześbę Karol; ly St 
siak postępowanie, celem uznania za zmar­
łego zaginionego, a małżeństwa jego z Ka­
roliną Stasiak za rozwiązane, Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono sądo­
wi albo p. dr. Wiluszowi, adwokatowi w 
Bzeszowio, którego ustana* ia tię kuratorem 
zaginionego, oraz brońcą węx£a n użeńsłriego 
wiadomości o iowył wym enienym.

Andrzej> Stasiaka wzywa się, aby przed 
uiźsj wymienionym sądem stawił się lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd 
tutejsay aa penowną prośbę po aniu 35 kwie­
tnia 1931 rozstrzygnie e uznaniu za zmar­
łego.

Sąd okręgowy, Oddział Y.
Bzeszów, 39 września 1939. (10760)

¥. Y, 1?9 30 (4), Wdrożenia postępo­
wania iseiem uznania »  zmarłege, Wojeiech 
Halizak syn Michała i Padliny z Szewczy­
ków a mąż Aa»y i  Wolaeów, urodzony 16 
marea 1887 » Łopnzzce małej i Um zamie­
szkały, został powołany w r. 1916 na wio­
snę do 34 pp. w Krakowie, gdzie przy tymże 
pułku służył rok, a następnie przenicaiony 
d o i pułtu siruiców bkompanji, brał udział 
w wojpie na froncie włoskim, zkąd napisał 
do żo»y kilka kartek, estatn ą 4 maja 1918 
a później zupełnie iad rtj wiadomości o mm 
nie było. dlatego tei przyjmuje się, ie jako 
biorący udział w wojnie zaginął.

Gdy natem można przjrjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 L 3 ustawy a d. 31 marca 1918 
Dz. p. p. Nr. 134, przeto wdraża się na 
prośbę A .ny Haiiżak postępowanie, celem 
cz unia Wojciecha Haiiżak i za zmarłego, a 
jege małżeństwa zawartego z Anną V> olano 
za roz iązan?. Wyd-je się przuto ogóine 
wezwania, aby udueiono sądowi lub p. adw, 
dr. Janowi Krzyśesakowi w Bseszowie, ktś- 
r<-go ustanawia się kurato em zaginionego 
Wojciecha H .Iiiaka a zarazem ob ońcą wę­
zła małżeńskiego, wiadomośei o powyż wy- 
mionionym.

Wjjciecha Haliżaka wzyOa się, aby 
stawił się przed podpisanym sądem iub w 
inny sposób dał znać o sobie. Sąd tutejszy 
na ponowny wniosek po dniu 20 Lpca 
1931 rozstrzygnie « uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Odda, V,
Bzeszów, 30 paździor. 1130, (10839)

T. 433/20 (3). Zarządzenie postępowa­
nia celem uinsnia za zmarłego. Ołeksa ftmen- 
dak syn Stefana, urodztny 13 września 1885 
w Lubkswcach pow. Saiatyn, ożeniony 21 
lipca 1910 z Maują Stynkaluk 1 ślubu Mel- 
nyczuk, odszedł w kwietnia 1915 z 35 p. p. 
aa wojnę, ostatni raz pisał żonie we wrze­
śnia 1915, poczem wszelki stueh o nim za­
ginął. Wedle zeznań świadka Stefana Lewki 
z Lal" to wiec, przebywił on razem x zaginio­
nym Ołeksą Znendakiem synam Stefana w 
niewoli rosyjtkiej w obozie jeńców w .Złota 
Orda* w Azji. W lutym 1916 zachorowśt za­
giniony i świadek na tyfus i odstawiono ich 
ao szpitala tegoż obozu jeńców i umieszczo­
no ich w jednym pokoju. Po kilku dniach 
przeniesiono świadka jako lekko chorego de 
sąsiedniego pokoju, a Oi ksa Zmendak pozo­
stał na^ai w tjta  pokoju, gdzie leżał chory 
i tam drugiego luli trieciogo dnia smwłi



"®*e*n świadek od swoich towarzyszów x«- 
^  *  diiu skosu Zim endeka się dowiedział 

Ł ‘°ki »i3 w d if ł,
Gdy zatem moiss przyjąć, te zaistnieją 

URki ustawowego dsmaiantKaia śmier<i 
•ttyśl $ 84 L, 9 ust ayw, i § 1 ust, s 81 

J**«a 1818 D*. *. a. Nr. 188 i rotą, min, 
kwieiufa 1918 D*. ss. $< Nr, 184, przeto 

r&ta się na prośbą Marji Zntendok yostę 
ciem  m aw ia wymienionej osoby 

**harłąt a tarasem ogłasza się wezwanie 
“T, zdzielono wiadomości o ssginionym są 
ki lub kuratorowi p. adwokatowi dr, Jol- 

kowj w Kalomyji.
Olelg', Zmendaka a. Stefana wzywa się, 

rtąwil się przed podpisanym sądem lub 
■*y sposób uwiadomił o swom iyciu, Po 

,/“W ąsach od dn a ogłoszenia tego edy 
sąd na ponowną prośbę orzeknie osta 

o uznania ta zmarłego,
Sąd okręgowy, Oddział IV.

kołomyja 8 listopada 1928 (10988)

. T. 261/28 *4;, Wdrcieni® postępowania 
®‘SJn uznania ta  zmarłego. Michajło Sskre-
t  --- Petęa, urodzony 18 listopada 1888 
TLwzarnistynie y»w, Hu -«de_i , cieniony 
J? sierwca 1918 z Docią Prociok, odszedł w 
ropniu 1?14 s 88 pp, a wojnę, ieał io 

ostatni ras z niewoli rosyjskiej w roku 
16, poczem wszelki słuch p, nim zaginął.

Gdy zatem moi&a przyjąć, ie zaistnieją i 
kł'RaU ustawowego domniemania śmierci wi 

Wsi § ją  j. 3 a8tawy cyw. i S 1  ustawy! 
^Btt*rc* 1918 D*. p, p. Nr. 128 zarsą- 

oię na wniosek Doci Stkremsłki postę­
kiwanie , celem uznania wymienionej osoby 

a zarazem ogłasza się wezwanie, 
^®by uliiolono wiadomości o zaginionym 

° albo kuratorowi p dr, Alle^hando- 
>dwokat»wi w Koomyji

Michaiła Szłrremełkę s. Petra wzywa 
*by stawił się prz*d podpisanym aądem, 
w inny sposób dał znać o sobie. Po 6 

^ąiącaoh od dnia ogłoszenia tego edyktu 
l^ n a  ponowny wniosek orzeknie estate 

kie o uznania za zmr.łego,
Sąd oiSręgowy, Oddział IF,

(®myj&, $ lipcft 1920, (10988)

284/20 (8). Włodzimierz Me wid s. 
*Ba, rolnik, rei. «r. kat., urodź w Dobęo- 
“'a ih  81 lijica 1886. i  Zvgórec*Lu tamie- 
. !y, oien-oaj 1* listopsdł 1911 z A mą 
ytowafeą. brał jako icłn frz sustr. d, 12 

,jłwe» J916 udział na fr neie włoskim w 
**ie po której po pr*t grupowaniu i prze- 

, okazało się ł* c»ły Kragi ploto® 6 
jf^P 29 p, p., w którym slriył, znikł b*s 
3 *  a i on sam takie, a 8 lub 9 aieroaia 

*6 slnib sanitarna tego sułiu oś»ia£- 
,.*>« duw adującemu zip o niego koledze, ie 

tzt rabity priel kilku dniami, co potwier

dziii insi żołnierce. Od tego czasu nie ma 
też o nim iadtei wiademoRi, Niema zatem 
przyczyny słu znej wątp ć ie wtenczas rze­
czywiście uma'ł w szczególności nieprzeiył 
1 sierpnia 1916,

Wobec tegft ta  wnios^L iony wdraża 
s!ę postętwanie celem uznania go ta  smar 
łego, a małżeństwa jego ta  rotwiązane, Eto 
by miał e nim wiadomość, ewentualnie także 
on s»m, winien donieść sądowi do d^ia 15 
kwietnia 1921, Po tym d»iu sąd mstrzygnie 
sprawę na wniosek ponowny. Ob rońcą wętra 
małżeńskiego ustanawia się adw, dr. Peb&tUa 
w Brteianach

Sąd okręgowy, Oddt ał IV, 
Brteiatiy, 19 lipca 1920, (11951)

T. 984/20 (4). Wdroienie p o s ło w a­
nia «elcm uznania za zmarłego. Antoni Baran 
religji gr. k a t, urodzony 12 czerwca 1§75 w 
Skn^łowie, ternie zamieszkały, złiiył od r, 
1914 przw 82 p. obr, kuj, wojsk austr. i 
brał udział ** walkach na froncie włoskim 
w sierpniu 1817, ciężko ranny odwieziony i  
frontu po 28 sierpnia 1917 zeginął

Można zatem przyjąć ii zajdą warunki 
ustawowego domniemania śmierci w myśl 
ustawy z d. I I  marca 1918 Dz. ?, p, Nr, 
128. Wobec kge nr. wnioseli iony Ewy 
Baren wdraia się postępowanie, celem uzna 
nia rym! mionej osoby za zmarłą, a związku 
msłi«ź„kiego zapartego na dciu 21 mai» 
1902 w Sk* lewie za rozwiązany. Wiadomo­
ści o zaginionym nal&iy udiieiić sądcfrl lub 
p. adw. dr. Jakobewi Stahlowi we Lwowie, 
które po ustanawia się kuratorem or»z obroń­
cą węzła nulitńikiego.

Antoniego B*rana wzywa się, aby się 
jawił prted podpisanym sądem o ile ftyie 
lvb w inny sposób M znać « sobie, Sąd 
orteknis osUteoznio na ponowny wn 
po d*iw 80 kwietnia 1921 r. o um«niu ra 
zmarłego i o rozwiązaniu maleństwa.

Sąd okręgowy cywilny, Oddtiał FU- 
■t<wśw, 25 sierpnia 1929 (10069)

f .  281/20 (8). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Mi> hał Obył 
syn Iwana w Ponikowioy mai j, został po­
wołany dnia 1 sierpnia 1914 r. d* czynnej 
8i>ib< fniskowej i o tego cx su nic dat o 
s bie znaku tyo a. i wszelki ślad po nim za 
ginął. Wedle «a, rzyofęi nych sexn*ii świad- 
k» Mate ja Bugdaua, był oa ra* m * Mi 
chałem Obyłem na fronca poi Przemyślem 
i późnej jesioni w r. 1914 mówił mu- m* 
tarjsjez l'ym*o Dscki z Ponikowicy mał j 
który rówoei pótn ei *g nął ie M ohał O yi 
jego sąsiad t r -i^ł t  go dnia zabity. Od tego 
czasu tei Michał Ouyl taginął.

Gdy tatem prtyjąć nalany, ie taehodii 
ustawowe domniemanie z § 24 L, 2 u. c.

i § 1 i 2 ustawy z dnia 81 marca 1918 
r Nr. 128 Di. p. p., przeto zarządza się na 
|j»Biosok jego if>*» Annyi Oiyi postępowanie 

celem uznania Michała Oh'la *a zmarłego 
zagmronego, a związku Kałieńskiego jtgo z 
Aasct zyją Obył zawartego za rozwiązany. 
Wydaje sit przeto igólne wezwanie aieby 
udzielono sądowi lub kuratorewi p. dr, Ei* 
delbergowi, adwokatowi w Złoczowie, któ­
rego ustanawia się zarazem obrońcą węzła 
małifóeki&go, wiadomości a powyi wymie­
nionym,

Gdyby Miehał Ohył mimo to iył, 
wzywa się go{ aby Btawił się przed podpisa­
nym sądem łub w inny sposób dał znać o 
sobie. Sąd tut. na ponowną prośbę po dniu 
25 maja 1921 roku rozstrzygnie o uzna­
niu za zmarłego,

Sąd okręgowy. Oddział IV,
Złoczów, 25 oz rwc* 1989 (11152)

?. 872/86.; Wdrożenie postępowania ce­
lem udowednic-iia śmierci Stefana Borna 
sz zuks. Stefan Bomeszesun srn Nj-feoły, ur, 
16 sierpnia 1885, zamieszkały w Koropeu, 
powołany ogólną mobilizacją do wojska ausłr. 
armii, odszedł na front, r jak zeznał świa­
dek Semań Margasz w zimie 1914 gdy brali 
ud dał w bit w e pod Sanokiem Stefan Bo- 
maszrzuk trafiony kulą padł na ziemię. Ozy 
został zabit? i b ranny, tego nie wie. Nsto 
miast świadek Jan Petrów zeinał, ie prze­
glądając listę strat zauwaiył międsy innomi 
innemi nazwisl o Stefana Bomaszczuka z Ko- 
ropca. który figurował jako zabity,

Gny wobec powyiszego jest prawdopo­
dobnym, ie Stefan Bomtszczuk poniósł śmierć, 
przeto na prośbę Paraśki Mich*;' ak wdraia 
»ie postępowanie, calem udowodnienia za- 
szłoi śmierci tagidonego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie aieby uwiadomiono sad lub 
kurarrra Fedia Bomaiz zuka w Eoropcu Sp. 
Potok Złoty ai do dnia 26 czerwca 1921 • 
zaginionym

Po upływie powrirzogo czasokresu i po 
arzoprowad -miu i po podjęciu dowodów bę 
dzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci,

Sąd okręgowy. Oddział IV 
Stanisławów, 1 pridzier 1929. (11118)

V, 109 20(8). Zarządzenie postypowani* 
celem uznania za immrłą Iwan Lachowicz 
«yn Om fr-go, uTod*«nv 6 kwietnia 1890, 
zamieszkały w Hołyąia Sp. Eałus*, powity 
ny ogólną mobuizaeją *< wojska austr., od­
szedł na front, a *k *ein«ł świadek Nykiła 

łeks‘uk w r, 1915 ciyt>ł sekretarz gminy, 
ie Iw*n ach owi z został zabity.

Gdy zatem moina przyjąć, ie zaiataiei* 
warnnki ustaw wego domniemania śmie/ci 
tegoi, przeto wdraia cię na prośbę Oryuki 
Lachowicz w H łynlu postępowanie, -elem 
uznasia za zmarłego zegini«nogo. Wydaje

się przeto ogólne wezwanie, aby udzielona 
sadowi albo kuratorowi i obrońcy węzła 
małżeńskiego p. Wasylowi Masłowikiemu w 
Holyoiu wiadomości o powyi wymienionym,

Iwana Lach o wicia wzywa się. aby się 
stawił przeo podpisanym sądem, lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu 19 czerwca 1921 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV. 
Stanisławów, 27 lipca 1920. (10780)

T. 196/20 (2) Iwsn Andrcjciów cyn 
Michała i Katarzyny, rolnik ze Stefkowej, 
urodzony tamie 19 stycznia 1884, wyjechał 
przed 14 laty do imeryki i od tego czasu 
ślad za nim zaginął.

Sąd okręgowy w Sanoku wzywa kaidc 
go ktoby o iysiu Iwana Audrejciów miał 
jakąkolwiek wiadomość, aby dał o tera znać 
a4dowi lub kuratorowi nieobecnego adw. dr. 
Sląezee w Sanoku w przeciągu jednego roku 
o i dnia ogłoszenia tego wezwania, t, j. 
najpóźniej do dnia 1 ipca 1921. Jeiełi w 
tym czasie sąd nie otrzyma iadnej wiadomo­
ści o iyciu jego, uzna go na ponowny wnio­
sek Anny Audrejciów za zmarłego.

Kuratorem nieobecnego i obreńoą wę­
zła małieńskUgo mianuje się adw. dr. Woj­
ciecha Siączkę w Sanoku.

Sąd okręgowy Oddział IV,
Sanok, 14 listopada 1929, (11121)

T, 845/19. Wdroienie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Teodor Kamienie­
cki urodzony 25 m*ja 1875 i zamieszkały 
w Muriampolu, powołany ogólna mobilizacją 
do 29 pułku obr. odszedł i od tego czasu 
nic ma o nim żadnych wiadomości, Świadek 
Leib Auzter zeznał, ie we wrze-niu 1914 
Kio»ion>eck: zaahorował i ods edł dos*»L »la 
w Turce n /S., a w trzy dni, gdy świadek 
pr*>siedł do >-zpitala i zapytał się. co się 
d ieje z Kawiuieckim, opowiadano mu, ie 
tenie zmarł,

Gdy zatem przylać naleiy. ie zachodzi 
ustawowe domni^maiie śmiei -i t^goi prze­
to wdraia się na crośbę Katarzyn® Kamie­
nieckiej postępowań1' , celem utnania zaimsri 
ł go zaginionego. Wyd»ie się przeto ogólne 
*e*»anie. aby udzi-ło o sadowi lub p. Jó­
zefowi Konopce w Marjampolu wiadomości 
o powyi wy® eniuń m

Teodcia Kamienieckiego w*yca się »ł»y 
pr<ed litej wymientooTa sądem atawił się, 
lub w inny sposób awiadomił a swem iyciu. 
8ąd tuta's«v na ponowną prośbę pe dniu 1 
czerwca1921 rozetrzygnio c uznaniu za zmar- 
ego.

Sąd okregpwy. Oddział IV, 
Stanisławów, 27 lipea 1929. (10568)

(
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i S  g f S Ł S f i  H e r b a t ę  A n g i e l s k ą
i a  WY Li8W’ poleon d w HBjprEediiiej szych gatunkach.

 ̂t l i .  Zwyczajne Walne Zgromadzenie
^*łonh«n Sp*llq  brndfiow e) i łiaudlowej 
p r*e»«r»feo fetowarzyszeaia zarejea^rowaue- 

go z ograniczoną poręką
li odbędzie się

'*  20  grudnia  1920 o  g o d z . 12 w  połudn ia  
, w  lokalu  w ła sn y m .

I. r. , P t»R Z 4D £E  D Z JE M Y :
gt !sttezytanie protukołu z ostatniego W alnego Zgromadzenia. 
S  i.1,rawozdanie Jiyrekoji z czynności za rod 1920. 
i. ikmwozdaaie i wnioski Komisji rewizyjnej.
(  zysków za tok 1920.

u?^ *r ^ członków Hady iSadzorezej na o kr08 1920/22. 
i, członków Komisji rewizyjnej.

°3ki i interpelacje członków.
Przeworsk, dnia 26 listopada 1920.

4toI . Prezes: Sekretarz:
HU**eJ k i .  Lubom irski Ignacy  Rosiński

ITM U tlE kauczukow e  
1  m e t a l o w e  -

W yłtjmujb n»it«ni0 | BYY9WNIK

5 Uoisgsisr, Lwów, Sykstiska II.
^RUKI gm inne, parafialne, 

m e t r y k a l n e  i  i n n e
do »a‘>ycia w d ru k am i

l g n ą c e g o  J w e g i r a
Wre JLwot en. j8yJfe»4n»iie 1.. 8 b .

M O T O H Y  D I E S L A
)* k  ropne dwntaktowe od  O do 500 PIS. 

doataraay „PF^iOS*4 Lwów, Batorego 4.

OOOOOOOOOOOOOOOOOO
Ból głowy i Migrenę

n a tych m iast u su w a

Migreno-Nervosin
z marką Kogut — wyrobu

A . G Ą S E u K IE G O  w  W » rizg w ie
Do n a b y c ia  w e  w « * y * tk lc h  aptekach .

D f W i f / I / ś i l l u *  kauczukowe I metalowo wy- 
L konuje po najtańszych cenach

MAKS GUSERMANr y t o w n ik
L W Ó W

iSykitaR kn 10

K a p elu sze  d la  F a ń  i PaiiOf
ostatniej kreacji w najlepszycb gatunkach po ceaach 
fabrycznych poleca Ficrwsza kraj. Fabryka kapeluszy

R udolfa N euw elta
we Lwowie, ul. Balouewa 1 .8  (przystanek tramwaj. HG) 
Prserabia i  farbuje wszelkie kapelusze najHtiuranniej 

n a  n a jn o w s z e  fa so n y .

i  M A S B Y N Y  ł t  PI&AMML|
— la c h o w rM M t. icoplc-os-ssaŁi*. 1 t. p  

■aprawia i przerabia szybko i dokłada*®, drobne na- 
prawki uskutecznia natyonm0 it aa miejscu.. Kupujn 
1 sprzedaje sżywaae maszyay. — Fierwsze specyalas 
warstaty, Lwów, Limdegs i,  (obok kina Koperui*:;.

L. J A W O R S K I ,1

Na św. Mikołaja
Kięgarnia wydawnicza H. ALTENBERGA we Lwowie
poleca następujące w łasne nakłady na podarki

dia dzieci 1 młodzieży s
ANDERSEN, Nowy wyiiór b a j e k ....................   Mk. 120’—
HER i Z B., Czerwony kap*urek.......................... ..............................  12o _
OSTROWSKA B , Bohaterski M iś .........................................* . ” i44 __
MŁODNICKA M., Na M uraniu................................................  ' * " g0. _

& % f l r . U h y . ; : : ................................; ” “ f c
MARkOWSKA-lEWIC'.A-REUTT, Bajki ■ ■ • • • ■ »

Serja I. u zbójcach srogich cz te rd z ie stu ....................  144'--
Seria ii. W niewoli u czarownloy.  ..................\  . 144-—
Serja III. 0 cudownej księżniczce........................................... ” 144 _
Serja IV. Trzy m iecze ..................................................... I44v_

K. MaCKIłWiCZ-BURY JAN, Przygody szalonego Grzesia . . . ” 60'—
Po nabycia w e w szystk ich  księgarniach.

Sprzedaje i kupuje
jak oteż 

przyjmuje w komis rzeczy 
artystycznej l starożytnej 

Wartośoi 
oraz meble, urządzenia domo­
we i przedmioty codziennego 

użytku.

Sklep Komisowy
P a ń s k a  17 .

(Zbieg ulic Kochanowskiego 
i Batorego)

[tl łyńtkle maszyny. Kamie- 
n:e, Walce. Perlaki, Gaza, 

Pasy Tu rbiny, poleca „PILOT" 
Lwów, Batorego 4

bRRARZ .  OINTYSTO

Dr. M. Wikto?
plkttu Karysekim 1. 

a sbiegm ul. Kepornlk.
,-rdT-R»ie w skorobacb sębó 
la®;y a ltae j, gardła i na
Wyjno-waale zębów e* bo 
'f*cow«ia sstijełrjsb sęb
* ksaęauku sfod* f plsty 

*d 184 ly#".'. ̂ nw;

ZEGARMISTRZ
M . H U E K

Lwów, ai, 1 'ao iaa t. »
Przyjmaje wszelkie reptraeye 
Za ałote i srebro płaco naj- 

wyisi* aaay.

Loracowsla s uki en 
* aklch Julii w«a< 
Kochanowskiego 1. 8
Wykonuje suknie, koi 
yłaszeze, podług uajnow 
urnali. Przyjmuje prsi 
>ny bardzo priystępne

U  upuje i  sprzedaje mebla 
-Rh. umywane w każdym sta- 
ai«. Stolarz. I,«lewel& 6.

SZCZOTKI
do szurowanta i zamia­

tania
hartownie i pojedyaeso 

poieca najtaniej 
L u d w ik  H o sz o w sk i 
Lwów, Ahs4emieb-i 8,



Akcyjny Bank Związkowy dla Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych S .  A.
w « a  L w o w i e ,  u l .  A k a d e m i c k a  1 .  4 .

I r  ' o d w y ± s z t ó u . i e  l i a L i : . 1' ®  * : :  . a k c j r y n i  s g o
ze  sum y Mp. 7 ,000 .000  na Mp. 21,000.000 przez em isję  nowych 50.000 sztuk  akcji po RJp. 280  Im. wartość!'

Na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia akcjonarjuszów z dnia 31 maja 1920 r. oraz uchwały Rady zawiadowczej z dnifr 
21 listopada 1920 r. ogłasza Akcyjny Bank Związkowy z zastrzeżeniem zatwierdzenia przez Rząd, oraz z zastrzeżeniem § 8 statutu przy­
znającego Stowarzyszeniom należącym do Związku Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych we Lwowie przywilej nabycia czwartej częśc- 
nowo wypuszczanych akcji na ogólnych warunkach subskrypcji

8

p o d  n a s t ę p u ją c y m i , w a r u n k a m i :
1. j£urs emisyjny wynosi:

dla. starych akcjGnstrj uszów po Mp. 320
za sztukę, z tem, że na każdą jedną sztukę starych akcji przysługuje im prawo poboru jednej nowe/,

dla nowych akcjonarjussów po Mp. 380
za sztukę.

2. Przy korzystaniu z prawa poboru należy przedłożyć akcje stare względnie tymczasowe świadectwa, które zostaną bezzwłocznie 
zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonanego prawa poboru.

3. Przy zgłoszeniu uiścid należy gotówką całą cenę kupna.
4. Dyrekcja Afccyinego Banku Związkowego zastrzega sobie prawo przydziału sztuk z tem, że przestrzegać będzie pierwszeństwa 

subskrypcji, wedle terminu ich zgłoszeń
5. Nowe akcje wydane będą akejonaijuszom po zawiadomieniu o przydziale akcj’ fr swoim czasie po wykonaniu sztuk za zwroteH

potwierdzenia kasowego na uiszczoną zapłatę.
6 Nowe akcje wezmą udział w zyskach Banku od 1 stycznia 1921 r.
7. Subskrybentom, którym wskutek przekroczenia subskrypcji akcje nie zostana przydzielone zwróci Akcyjny Bank Związków)

wpacone kwoty najpóźniej do dnia 31 stycznia 1921 z 4 prc. odsetkom).
8 Termin zamknięcia subskrypcji oznacza się na dzień 31 grudnia 1920 r.
9. Wpłaty na nowe akcje przyjmują:

Akcyjny Bank Zw iązkow y we Lwowie i jogo Oddziały w Krakowie, Krośnie i w  Zakopanem.
Polski Bank Krajowy we * w ow h  i jeno Oddziały w  Stanisławowie, Przemyślu, Krakowie, Białej i w W a rsza w !*

H U R T O W N IA  d l*  K O N SU W IÓ W
Sp. b "igr. por. w« Lwowie, okład n i. Romafeowicza U*

Biuro: Chorążezyzna 11 a.
ODDZIAŁ TOWARÓW WŁÓKNISTYCH (sukna, kort- 
barabany płótna i t. d.) i OBUWIA DLA ROBOTNIKÓW 
Sprzedaż hurtowna dla konsamów i sklepów, i detajliezJ"* 

bez ograniozenia dia osób prywatnych.
ź r ó d ł o  z a k - a p n a .

Galicyjskie akcyjne Zakła dy górnicze w Sierszy.
*

Ogłoszenie.

XIII. Zw yczajna Walne Zgrom adzenie
■ A J s c j c m . a . r j i a s z ó w - n a s z e g o  T o w a r z y s t w a

odbędzie się,

w środę, dnia 29 grudnia 1920, o gotfz. 11-ej przedpoł. w sali posiedzeń 
Fllji Polskiego Banku przemysłowego w Krakowie, przy uliey Szewekhj 1.1.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Sprawfizdanie Lady Zawiadowczej i przedłożenie bilansu za 
rok 1919

2 Sprawozdanie Komisji rewizyjnej
8. Powzięcie uchwał co do bilansu i rozdziału czystego zj3ku
4. Wybór czterech członków Rady Tawindowezej.
5. Wybór Komisji rewizyjnej.
6 Ustanowienie poborów ciłonków Komitetu wykonawczego 

oraz Rewizorów rachunkowych

P. T. Akcjonarjuszów, którzy chcą wykon?.ć prawo głosu na 
tem Zwyczajnem Walnem Zgromadzeniu zaprasza się, aby akcje, 
które mogą być bez arkuszy kuponowych, złożyli najpóźniej do dnia 
17 grudnia br. godziny 12-tej w południe w likwidatorze Filji Pol­
skiego Banku przemysłowego w Krakowie, ul. Sze#ska 1, w za­
mian za co wydane im będą dotyczące Karty legitymacyjne, opie­
wające na ich nazwisko z podaniem ilości złożonych akcji i przy­
padających na nie głesów.

Każdych 25 sztuk akcji nadają prawo do jednego głosu.
Prawo głosowania wykonane być może bądź to osobiście przez 

akcjonarjusza, bądź to przez pełnomocnika, który nie musi oyć 
akcjonarjuszem.

Upełnomocnienie może nastąpić przez zwykłe podpisanie karty 
legitymacyjnej.

Kobiety, małoletni, osoby pozostające pod kuratelą, Fiimy, To­
warzystwa, Korporacje,, Instytucja itp. wykonują p.awo głosowania 
przez swych statutowych, lub ustawowych zastępców, bądź też 
przez innych pełnomocników. Zastępcy ci mogą me być akejonarju-
3zami.

W Sierszy, dnia 3 grudnia 1920

(Przedruk nie będzie płacony).
Kada Zawiauowtza.

„GDAŃSK aLw ow sk i Park 
JHF* zab w ow y

przy ul. 29 Listopada otwarty zostanie dnia 
3-go Maja 1921.

Z^OGieiia o dzierżawę dotyczących tonie gran­
tów pod wystawić się ma ące pawiloay. kioski, 
budypki atrakcyjne i rozrywkowe prze* nowo 
przy tępujących przedsiębiorców przy muje wła­
ściciel Parku we Lwowie przy ul Listopada 97, 

każdego wtorku od 3 — 4 po p ł dniu.
R h ektanoi na dzierżawę tych gruntów, którzy rozpoczną 
stawianie budynków przed dniem 1 stycznia 1921 zyskują 
50- pro. opust z ozynszu dzierżawnego przez czas pierw* 
szych dwóch lat dzierżawy. Drugie 50 pro. z owego czyn­
szu dzierżawnego przez pierwsze dwa lata dzierżawy prze­

znacza włatc-ioiel na fundusz obrońoów L owa.

Kankurs.
Wydział powiatowy -■ Kałuszu rozpisuje w myśl 

uchwały swej z dnia 5-go listopada 1920 konkurs na po­
sady drog.omi strza Rady po w atowej.

Posada zostanie badana prowizorycznie na jeden 
rok, poczem w razie zsdcwalniaiącej służby może nastąpić 
stabilizacja. Do tiosady tej przywiązana jest p)ao» odpowia- 
ją--a poborom XII stopnia służbowego fankejonarjuszuw 
państwowych, tudzież ryczałt na objazdy dróg wynoszący 
1680 Mkp. rocznie.

Ubieg-yąoy się o powyższą posadę winni wykazać, 
że posiadają nastęorąoe warunki ;

1) Obywatelstwo polot e,
2) Nieprzekroczony 40 rok życia,
3> Nieskazitelny charakter
4) Odpowiednie uzdolnienie,
5) Znajomość ję-yków irajowych.
Międry kandydc*™ il pierwszeństwo będą mieli oi, 

którzy odoyli kurs dla tondnztorów drogowych przy Wy­
dziale krajowym, nadto inwalidzi wojenni wojska polskiego.

Ud komentowane należycie osten plowane podania 
należy wnosić d dnia 20 go grudnia 1920.

Podania nie odpowiadające powyższy m wymogom nie 
będą brane pod rozwagę.

Sekretarz: Prezes:
G r zy w M sU  w. r. Henryk Prek w. r.

Kie pragnie zakupić
jakąkolw iek  maszynę, m otor, lokom obilę , Au­
tom obile, Pługi, Turbiny lub narzędzia mi 

terjały i t. p. nieci się zwróei do firmy

DO IW H AND LO W Y I TECHNICZNY
„ P  I L O  T “

Spółka s ogr. per. Lwów, Batorego 4 (Dom własny), 
Do dyspozycji P. T. Odbiorców pierwszorzędni teehnioy,
monterzy l mechanicy oraz monterzy z fabryki motorów 

Diesla". Pachowa porada, kosztorysy * oferty na żądanie 
i bezpłatnie.

Bez operacij radykalna pomoc dla najzastarza^ 
szych i  najniebezpieczniejszych cierpień p-zep0' 
kliny a panów, pań i dzieci!

Proszę żądać prospektu gratis i franko 
specjalisty patent, bandaży przepuklinowych,

M.Freilicha, Lwów, ul. Gródecka 1.35-
we własnym dc nu.

Dla pań różnego rodzaju bandaże przepukh 
nowe tporządza kobieta pod jego nadzorem.
Szanowny Pan M. Freilich we Lwowie!

Przejęty gljboką wdzięcznością przesyłam  Szano 
wnemu P.-nu wyrazy podziękowania za wyleczenie mui1, 
w krótkiem czasie z przepukliny pom im o to, i i  Sz*  
nowny Pan m iał do  poko amri uporczywe i zo 
star całe odparz-*!! y spowodowanych noszeniem r 
żnych bandaży, a których pozbyć się nie mogłem pomiń 
stosowania, różnych środków leka ckieh.

Wszystkich dotkniętym choroba przepukliny poleo 
mogę z całą sumiennością bandaż Pańskiego syst* 
mu, zaznaozająo, iż sporządzenie i założenia tegoż przf 
samego Pana z całą zręernośeią, świadczy o nadzwye "j# 
biegłości i znajomości rzeczy.

Z prawdziwym szacunkiem 
Antoni Kurlata 
notarjusz w Brzesfcji.

Rozpisanie licytacji ofe-towej i
TYmw,aartWV Wvrl7.i».ł latn 7.n.r7.ftd2*Tymczasowy Wydział Samorządowy jako

tacj* -----
udzie (powie

jący fundacją im, Yotrusfeieh rozpisuje licytację ofertojd 
na 784 dębów z lasów fur lacyjnych w R '
Żydaczów).

Oferty należy składać w fundacji im. Pietruskieh 
godz, 12 w południe dnia 18 grudnia 1920 wląezc11 
w zamkniętej kowercie do rąk referenta wspomnianej fnL 
daeji (Gmach b. Wydziału krajowego IL piętro, arz"1 
Nr. 71) codziennie z wyjątkiem niedziel od gódz. 10 “‘ I 
12 rano.

Wykaz dębów przeglądnąć mbżna w biurze referent* 
Krżdy z oienntów obowiązany Jest równoczeą®1* 

z wniesieniem oferty złożyć w Kasie Tymczasowego Wf 
działu Samorządowego wadjunr r  wysokości 5 prc. ofei'0' 
wanej ceny. Oferty mogą być przesłane też poeztą pod adrf’ 
sera powyżej podanym.

Tymczasowy .Wydział Samorządowy zastrzeea sob* 
prawo wyboru oferty według swobodnego uznania.

T y m c z a so w y  W y d z ia ł  S m o rząd o w y - *

% Pruhfcjr-j W !, -nu l w u-i». ul. (fraifięfeckitga 1% 'W -ą

i  t /  /

*b-wkiśbki«sfs.
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